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Pa«ai H am m gni 1. ?
Ceny ogiołzeri:

Zwycrajne ogłoszenia na czwarlej 
stronicy:

wiersz petitowy «Jbo jego miejsce 20 h.
W  drobnych o e ^ s ie n ia c h  

tłustym petitem za każde słowo 4 h 
tłustym garmondem „ „ o h.
koresp prywatne „ „ 8 h.

Naderłana na trzeciej stronicy; 
Ogłoszenia, wiersz petitowy albo ie- 

go miejsce , . . " . Gt1 b.
Reklamy po kronice wiersz petit. 1 k. 

Ogłoszenia na cze.e numeru 
ua pierwszej stronicy wiersz peti­
towy . .  HO h.

polityczny, społeczny i Lteracki

Wschód słońca o 
Zachód _

Adres Redakcyi i Administracyi 
Lwów, ul. Sykstuska I. 45.

św. Gerarda B. 
sw. Kleofasa M.

Teodory 
Antonoma M.

Dziś: 
Jutro

Długość dnia godzin 11 minut 51 
Ubyło dnia od wczoraj 4 mm.

Npczolny Redaktor i Wydawca : Lu dw ik  M a sło w sk i

Czas odnowić przedpłatę!
Wynosi ona na prowincyi: 

miesięcznie 2 K. 2 0  hal 
półrocznie 13 „ 2 0  „ 
rocznie 26  , 4 0  „

Za zmianę adresu dopłaca się 4 0  hal,

wienia pląsającej "Warszawy Bogaci panowie 
otworzyli swe pałace dla przyjmowania nowy< h 
gości; Rosyanie oczywiście tak sarno robili i 
odwieczna nieprzyjażń, zdawało się, była zaże­
gnaną na wieki.

Warszawa w tym czasie liczyła około 
80.000 mieszkańców, których liczba tak szybko 
poczęła wzrastać, że już w 1826 roku posiadała 
126.443 mieszkańców. Zycie umysłowe było w 
niej rozwinięte potężnie, czego dowodem może 
być fakt, że mniej więcej w tym czasie wycho­
dziło w Warszawie 38 pism peryodycznycb, 
pośw ięconych polityce i ) teraturze. Większość 
narodu zrazu była bardzo zadowolona z nowe­
go porządku rzeczy; język;em urzędowym pa­
nującym by3 język polski, miano teraz senat 
narodowy, swych, ministrów, sejm, konstytucyę 
i wojsko, około doprowadzenia którego do do 
skonałości "W. książę zabiega] gorliwie, tak, że 
wojsko to stało się wyłącznym przedmiotem 
jego nieustannej troski i starań ' wkrótce pod 
wzglęaem wyrobienia taktycznego pod wodzą 
W. ks. Konstantego doszło ono do takiej do­
skonałości, że mogło być uważane za wzór dla 
całei Europy. Książęi i  i generałowie zagrani­
czni zjeżdżali się do \A arszawy, zeby prz pa­
trzyć się sztuce organizowania i wyćwiczenia 
wOjSka. Nie bez pewnego samochwalstwa mówili 
sami Polacy, że armia ich doprowadzona została 
do wysokiej doskonałości, a .W. książę, słuchając 
głośnych pochwał, mówił z wyrazem zadowole­
nia : „moi uczniowie, moi uczniowie !u.
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blicznośn nie było znanem r pism wszechpol­
skich. dotychczas u nas nie czytywano, a tutej­
sze organy tego kierunku czy ze względu na 
prawo prasowe, czy też z taktycznych powo- 
L;w, me rozwodziły się nad programem i osta­
tecznym celrmi narty1'. To też najnowsze prądy 
polityczne oddawna znane były przedewszyst- 
kiem policyi, szersze społeczeństwo nie miało 
o nich żadnego pojęcia, nie wiedziało, jak my­
ślą i czują na1"młodsi.

Ci najmłodsi czytali to, czego nio brało 
do ręki poważne społeczeństwo; na młodą ge 
neracyę wywierały w pływ : Teka, Przegląd
Wszechpolski, Balicki, Miłkowski, a spotkawszy 
w Hartmanie, oraz nainowszych broszurach nie­
mieckich tę samą nutę bezwzględnego szowini­
zmu, wyrcbiła sobie nowe poglądy na polity­
czne stosunki. Podobnie, jak przed 1<K) laty 
młodzież nasza pod wpływem panujących ogól­
nych prądów deklamowała frazesy o brater­
stwie ludów, tak dziś powróciła do starej zasa­
dy Lewiatana głosi teoryę o nienawiści ple­
miennej i narodowej. Poseł Korfanty pierwszy 
stawia program młodej Polski — dla Koła pol­
skiego.

Tłumaczył on też bliżej swoje żądanie na- 
cyonalizowania K oła; pragnie, aby opuściło 
.politykę państwową“ . To nowy zupełnie za­
rzut, nie spotkaliśmy się z n m jeszcze ani w 
prasie, ani na zebraniach wyborczych. Bez pe­
wnego komentarza trudno pojąć, w "jaki sposób 
Koło uprawiało politykę państwową. Zrozumia­
łem to chyba dla tych, którzy n r ' li sposobność 
słyszeć dziwne zdania polityczne w kawiarniach ; 
z tych rozmów dopiero można, drogą kombina- 
cyi dojść do zrozumienia znaczenia owegc rze­
komego państwowego stanowisku Koła. Nieje­
dnokrotnie mówcy Koła w parlamencie i sej­
mie mzedstawiali rządowi i Niemcom, iż nie 
leży w interesie państwa ucisk Polaków, nieje­
dnokrotnie w tym duchu redagowane były in- 
terpelacye Koła. Ten punut widzenia polity­
czny raził nerwy polityków o pokroju wszech­
polskim. Oburzano się, iż Koło polskie staje 
n±ejakc w okronie i ma na oku interes państwa 
niemieckiego. Widocznie zwolennicy „młodej 
Polski “ , niewprawni w życiu parlamentarnem, 
się zdają sobie debrze sprawy z taktyk:, naka 
żującej bronieni? spraw własnych, powołując 
me na dobro i interes całego państwa.

Słyszeliśmy także głosy: „Nie uznawać
państwa, an. naszej przynależności do niego!“ 
Ale tych chyba p, Korfanty nie miał na my­
śli ; trudno sobie przedstaw ić większą niedorze­
czność, a nawet śmieszność, jak negowanie, iż 
należymy jako Doddani do państwa. Udział po­
słów naszych w parlamencie, to najwybitniej­
szy objaw uznania przynależności państwo­
wej — bo to jedyny czyn dobrowolnej, a nie 
przymusowe1" akcyi w organizmie państwa. Lo­
giczną konsekwencyą teoryi opuszczenia „pań­
stwowej polityki11 1 yłoby ze strony Koła ogło 
3zenie stosownego protestu i absolutna absty- 
neneya na posiedzeniach parlamentu. Żądano 
kiedyś tej logicznej konsekwencji, kiedy Koło 
w erze traktatowej wniosło protest przeciw 
wcieleniu do Rzeszy Wielkiego Księstwa Po­
znańskiego, ale dawno to już porzucono. Poseł 
Korfanty nie żąda abstynencyi absolutnej — 
bo czuje, że to byłoby donkiszoteryą, ale pra­
gnie, aby Koło nie brało udziału w tych pra- 
cacn par imentu, „które nas bezpośrednio nie 
dotyczą11, a odzywało się tylko wtedy, „gdy w 
grę" wchodzi sprawa polska11. Żądanie dziwne! 
Nie spodziewaliśmy się po najmłodszym pośle, 
pragnącym zmian radykalnych w kierunku po­
litycznym. aby żądał w rezultacie powrotu do 
pogrzebanej już dawno polityki protestu, mil­
czenia, inercyi. Najbardziej antypaństwowe 
stronnictwo socyalno demokratyczne zabiera głos 
w każdej kwestyi, bierze udział w każdej ko- 
misyi, a znaczenie socyali stów wzrosło, gdy się 
przekonano, iż powoli wyrobili i wykształcili 
swoich ludzi do poważnej pracy. Głos pols.d 
również powinien w każdej ważniejszej sprawie 
odezwać się choćby dlatego, aby powoi kształ­
cić nasze społeczeństwo, informować 0e w kwe- 
styach prawodawczych i socyalnych.

Oddaliśmy naszym posłom nietylko obro­
nę naszych praw narodowych, ale poraczyliśmy 
im pieczę o nasz dobrobyt. Kwesty a chleba — 
to rzecz nieobojętna dla naszej ludności. Je­
żeli prawodawstwo nie będzie dawało ekonomi­
czne ochrony naszemu społeczeństwu, to stra­
cimy naszą siłę, gdyż społeczeństwo biedne jest 
mniej silne i odporne, a gdy milczeć będą nas", 
to lud, czytając mowy socyalistów, got Iw w nich 
widzieć rzecznukc w swych materyalnych i so- 
cyalnyoh postulatów. Kraj słusznie oburza się 
na tych, co ziemię ojczystą sprzedają, ale zwa­
li słusznie część winy na Koło, jeżeli ono nie bę­
dzie energicznie starało się o wytworzenie wa­
runków bytu dla rolnictwa, aby uzyskać mo­
żność utrzymania ziemi. A zresztą gdzie gra­
nica kwestyj, „które nas bezpośrednio nie do­
tyczą ?“

Żyjemy w państwie i pod jego prawodaw­
stwem — tego faktu nie zmieni żaden argu­
ment polityczny — dlatego nie ma sprawy, 
któraby nas wprost nie interesowała. Z wyjąt­
kiem może filoksery, administracyi kolonij n;e- 
mieckich, budowli pocztowych w innych dziel­
nicach — każda ustawa wprost, nas obchodzi, 
na naszej odłr la ńę skórze. Sprawa ceł, trakta­
tów handlowych, podatków, prawa karnego, 
giełdy, asekuracyi — to wszysi.ko sprawy bar­
dzo ważne dla naszego społeczeństwa.

Jeżeli poseł Korfanty tylko wtedy radzi 
występować, „gdy wgrę wchodzi sprawa polska11, 
to możemy długo czekać, zanim z trybuny par­
lamentarnej odezw ie się głos polski. ~W parla­
mencie ex officio sprawy polskiej n-e ma.

Budżet Rzeszy daje tylko rzadko sposo­
bu ość do poruszenia pewnych niedomaga,ń przy 
wojsku, poczcie i etacie spra wiedliwośei. W y­
stąpienia te okolicznościowe zwykle niewielki 
budzą interes, gdyż regulamin Izby, oraz przy- 
ęty ogólnie sposób omawńnia, etatów :ne po­

zwala przy nich na szersze punkty wadzenia, 
na przedstawienie i omówienie ogólno-polity­
cznych względów. Gdyby się cała akcya na­
szych posłów na tych przy godnych grawana- 
nach ograniczać miała — można‘■y powiedzieć, 
że gra n::e warta świec. Koło j w i n n o  syste­
matyczną akcyą, dobrze poprzednio przygoto­
waną, postawić kwestyę polską na porządek 
dzienny. Sprawa to niełatwa.

Podnoszenie w parlamencie „kwestyi pol­
skiej11, jako takiej nie osiąga celu. Sam krzy k 
nic rie zrobi. Przeciwnie, trzeba długo i usil­
ni 3 pracować, żeby ta kwesty a sama narzuciła 
się parlamentowi, jako wynik nienormalnego 
stanu rzeczy w różnych dziedzinach życia eko­
nomicznego, prawodawczego i społecznego.

Posłowie ponoszą nadzwyczajną odpowie­
dzialność przed krajem * społeczeństwem, na 
którem odbija się każdy błąd, każdy krek fał­

szywy. Dlatego na zakończenie zwracamy u- 
wagę naszych najmłodszych, którzy dzmlą zda­
nie p. Korfantego, na jego teoryę: „Gorzej być 
n. > może !u To fałszywe i nad wyraz niebez­
pieczne twierdzenie! Zdanie to słyszeliśmy 
przed 17 laty, gdy pierwsze prawa anlypolskn 
przedłożono sejmowi pruskiemu — a jednak 
dziś jest znacznie gorzei jeszcze; pod tym 
względem nie może być zdania odmiennego. 
P. Korfanty pociesza się nadzieją, że na dalsze 
ustawy wyjątkowe nie pozwolą socyaliści. Są 
oni potężną partyą, ale nie stanowią większo­
ści. Mimo ich szalonej opozycji i obstrukcyi 
przeszła taryfa celna — a nie miałyby przejść 
lłme ustawy ? W  trudnych warunkach naszego 
bytu politycznego, rozgorączkowania, wywoła­
nego walką wyborczą, wyrażamy życzenie tak 
do posłów, ja też do społeczeństwa: więcej
rozwagi i spokoju!

Z Towarzystwa kredytowego
rękodzielników i przemysłowców w Krakowie.

Po znanej defraudacyi w Towarzystwie kre- 
dytowem rękodzielników i przemysłowców, zebrali 
się w poniedziałek po raz pierwszy członkowie tej in- 
stytucyi, aby powziąć ważne ucbwały, rozstrzyga­
jące o dalszem Istnieniu tak pożytecznego i po­
trzebnego dla rękodzielników i przemysłowców za­
kładu, o jego uzdrowieniu i zapewnieniu dalszej 
działalności. —  Przebieg narad Czas tak opisuje.

Zebranie otworzył p. Karol Markus, prezes 
Rady nadzorczei. Wiceprezes Rady nadzorczej p. 
Aleksander Sulikowski dał imieniem tej Rady bar­
dzo jasny obraz defraudacyi, a następnie skreślił 
energiczne i skutkiem pomyślnym uwieńczone za­
biegi Rady nadzorczej o dalsze utrzymanie msty- 
tucyi. Rada nadzorcza nie uważała za wskazane 
dopuścić do konkursu, który by przyprawił człon­
ków o poważne straty, ani do tworzenia nowej in- 
stytucyi, gdyż i w takim razie znaczne straty by­
łyby nieuniknione, a powodzenie nowego Towarzy­
stwa wcale niepewne.

Chcąc utrzymać teraźniejszą instytucyę i stra­
ty członków ograniczyć do minimum, trzeba było 
postarać się o fundusz gwarancyjny. Znane są sta­
rania członków Rady i Ofiarowana przez jej człon­
ków kwota na utworzenia takiego funduszu, który 
doszedł do kwoty 163.532 koron. Po zapewnieniu 
funduszu, Rada rozpoczęła wypłatę książeczek 
wkładkowjmh tym osobom, które się zgłaszały. —  
W  ten sposób odrazu zapobiegła runowi. Nie mo­
gło to wystarczyć. Rada nadzorcza uważała za 
swój obowiązek obmyśleć pokrycie zdefraudowanej 
kwoty i ułożenie czynnego bilansu. Bilans faki ze­
stawiła, proponując pokrycie zdefraudowanei kwoty 
370.460 kor. 44 hal. za pomocą użycia na ten cel 
funduszu gwarancyjnego w kwocie 163.532 koron, 
dalei za pomocą odpisania udziału członków w wy­
sokości 98 procent, co uczyni 145.986 k. 58 Lal., 
wreszcie za pomocą odpisania funduszu na, rezerwę 
strat w kwocie 15.659 koron. Przypuszczalne, na 
C6ie pokrycia zdeiraudowanej kwoty, aktywa Mul­
lera wynoszą 23.000 k. Razem więc wymienione 
źródła dadzą kwotę 378.177 kor. na pokrycie defi­
cytu 370.460 k. 44 hal. "W ten sposób stan czyn­
ny bilansu przenosi bierny o kwotę 7717 koron 
53 halerzy.

Jeżeli instytucya ma istnieć dalej, to oprócz 
pokrycia zdefraudowanej kwoty, potrzebny jest k„ ■ 
pitał na dalsze eHkontowaDie weksli i udzielanie 
kredytu rękodzielnikom i przemysłowcom, aby u- 
chronić ich od lichwy. Aby uzyskać potrzebną go­
tówkę, udała się deputacya Rady nadzorczej do 
Lwowa do p. namiestnika i do p. marszałka kra- 
joyrego. Deputacyą zajął się bardzo gorliwie p. wi­
ceprezydent Leo, który orobno postarał się o to, 
aby grono zamożniejszych osób przyczyniło się do 
uratowania instytucyi. P. Leo razem z posłami 
krakowskimi zaprowadził deputacyę do pp. na­
miestnika i marszałka krajowego. Otóż p. namiestnik 
polecił dyrekcyi funduszu propinacyjnego, aby wy­
płaciła dla Towarzystwa za pośrednictwem banków 
krakowskich kwotę 200.000 K. na 3°/0 , spłacalną 
po 10 latach. (Huczne oklaski). W  ten sposób zy­
skaliśmy potrzebny fundusz obrotowy na eskonto- 
wame weksli. (Huczne oklaski).

Wreszcie zaznaczył p. referent, że Rada nad­
zorcza zbadała, iż dyrekeya nie ponosi w sprawie 
deiraudacyi żadnej winy; właśnie jeden z człon­
ków dyrekcyi wykrył defraudacyę. Reda nadzorcza 
wykonywała też należycie kontrolę; w roku 1897 
przyjęto osobnego, fachowego urzędnika z Tow. 
zaliczkowego, który za dobrem ’ wynagrodzeniem 
co roku badał bilanse i stan Towarzystwa, a de­
fraudacyi nie wykrył. Rada nadzorcza przystąpiła 
do Związku stowarzyszeń zarobkowych i gospodar­
czych, który także wykonywał kontrolę. Pachowi 
ludzie uznali, że defraudacya była tak sprytnie 
prowadzona, iż prawie niepodobieństwem byt o jej 
wykryć.

P. Sulikowski imieniem Rady zakończył wnio­
skiem, aby zgromadzeni przyjęli sprawozdanie Ra­
dy nadzorczej do wiadomości, aby uchwalili po­
trzebę dalszego utrzymania Towarzystwa i aby 
zgodzili się na odpisanie 98 procent ze swych u- 
działów, oraz na użycie na ten cel rezerwy na 
straty.

Wreszcie p. Sulikowski oświadczył, iż Rada 
nadzorcza nie chcąc krępować zgromadzenia co do 
przyszłości, aczkolwiek przyjmuje swoją odpowie­
dzialność, składa mandaty swoje do rozporządzenia 
zeLrar a i prosi o wybór komisyi z 3 członków z 
prawem kooptacy 1 2 dalszych z instytucyi banko­
wych, celem zbadania, czy zarządzające organa speł­
niały należycie kontrolę.

Zgromadzenie uznało tak’a stanowisko Rady 
nadzorczej i wszyscy mówcy pp. Radziszewski, dr. 
Schneider, Józef Rudnicki. Piotr Kosobucki okre­
ślili jo. akeyę w sprawie utrzymania instytucyi 
jako iedynie możliwą. Oprócz tego pp. Radziszewski 
i dr. Schneider postawi1 wniosek o wyrażenie Ra­
dzie nadzorczej zaufania. P. Kosobucki wyraził po­
dziękowanie p. namiestnikowi, p. marszałk >wi kra­
jowemu, p. wiceprezydentowi Leo i dyr. Sędzimiro­
wi za życzliwość dla instytucyi rękodzielniczej.

Opozycyę w zgromadzeniu przedstawiał p. Zy­
gmunt Mikołajska który zrzucał odpowiedzialność 
za detraudacyę niedbalstwu w kontroli ze strony 
Rady nadzorczej i domagał się wyboru komisyi re­
wizyjnej z 5 członków. Na to zabrał głos p Nar­
cyz Ulmer i zaznaczył, że p. Mikołajski potępił 
Radę nadzorczą, zanim działalność jej co do kon­
troli zbadała proponowana komisya; zaznaczył też, 
że defraudacya tak była prowadzona, iż fachowi 
ludzie nie mogli jei wykryć. Mówca sąlził, że był­
by wskazanym do komisyi, proponowanej jmzuz 
Radę nadzorczą, wybór p. Mikołajskiego, ażeby1 się 
bezpośrednio przekonał, że Rada nadzorcza wyko­
nywała kontrolę. Dalej p. dr. Schneider wobec ode­
zwania się p. Mikołaj sHiego, że krążą wersye, iż 
by-ły dyrektor śp. Wincenty Kornecki umarł nie­
naturalną śmiercią, wyraził zdziwienie, że p. Miko­
łajski plotki publicznie powtarza, a następnie stwier­
dził jako lekarz celem zapobieżenia jakieikolwiek 
ujmie dla czci zmarłego, iż śp. Wincenty Kornecki 
umarł na zapalenie płuc.

Po wyczerpaniu dyskusyi i ostatecznych wy­
wodach p. Sulikowskiego, zgromadzeni przyjęli 
wnioski Rady nadzorczej, uznali potrzebę dalszego 
istnienia Tow. kredytowego i zgodzili się na odpi­
sanie 98 proc. udziałów i na odpisanie funduszu, 
przeznaczonego na rezerwę strat; dalej uchwalili 
na wniosek Rady nadzorczej wybrać komisyę z 3 
członków celem zbadania, czy zarządzające organa 
spełniały należycie kontrolę. W' skład tej komisyi 
wybrano pp. Józefa Rudnickiego, Zygmunta Miko­
łajskiego i Jakóba Bałłabana. Przyjęto też sprawo­
zdanie Rady nadzorczej do wiadomości. Wyrażono 
wreszcie na wniosek dra Schneidra i p. Radziszew­
skiego Radzie nadzorczej zaufanie i uchwalono nie 
przyjmować Jej rezygnacyi.

Co i o czem piszą.
Znany nasz publicysta p. Tadeusz Rittner 

zamieścił w Słowie warszawskiem fejloton p. t. 
„Niema czasu11. Według autora nio mają czasu 
dzisiejsi ludzie na mnóstwo ważnych i codzien­
nych potrzeb, bo są zajęć1 kwestyami wyjątko­
wego znaczenia, albo też kwesty ami tylko aktu­
alnemu

Nie ulega żadnej wątpliwości — pisze p. 
Rittner — że dzisiejszy1 człowipk iest genialny. 
Ni» ma kwesty', że robi poprostu cuda i że nad- 
powietrzna żegluga uda mu się dziś, albo jutro. 
Pe-wnem iest, że nauczył naturę służyć, aportować 
i wywracać koziełki. Jest mistrzem estetycznego 
użycia, a zarazem wie dokładnie, skąd się biorą 
suchoty i odgaduje, jak się trzeba urządzić, żeby 
mieć synka, a jak, żeby mieć córkę... Słowem, co 
tu mówić... co tu się ohwailć... Historya będzie 
sprawiedliwa.

Ta sama historya stwierdza w roku 1903 
d"'wną obfitość przerażających faktów, które na­
stępowały po sobie z mistyczną szybkością. A je­
żeli będzie mądra, to może odkryje nawet jakiś 
związek przyczynowy między „tronem, krwią zbro­
czonym", a peronem miejskiej kolei, zasłanym spa­
lonymi trupami. Może da jakąś olśniewającą odpo­
wiedź na pytania, które dzisiaj stawia napróżno 
pedantyczna sueha statystyka.

Ale już teraz możemy być przekonam, że np. 
dwa ostatnie wypadki w tym wcale nienudnj m 
letnim kwartale, to jest katastrofy nad Sekwaną 
i nad Dunąiem powstały z jednej i tej samej przy­
czyny. Paryżanie w wagonach swojej „mćtropolitai- 
ne’1 i mieszkańcy numerów 38 i 40 na ul. Kere- 
pese w Peszcie zginęli dlatego, ze — że świat ma 
za mało czasu, żeby się troszczyć o tal ie drobnostki, 
jak o zabezpieczenie ludzkiego życia.

Robię, co mogę! — odpowiada świat. Ale 
nam się zdaje, że jest w tym wypadku za skromny 
i że nie docenia swoich sił stanowczo. Nieprawda, 
że „robi, co może11, aby zapobiedz takim nieskoń­
czenie smutnym wj padkom, jak niedawno w Pa­
ryżu i Peszcie. Ogień, woda, elektryczność — to 
są przecież te pieski, które nauczył aportować 
i służyć. Woda, elektryczność, ogień, to są przecież 
wytresowane małpy, które uwijają się, pracuję,, jak 
owa służąca „do wszystkiego11, skrzętnie, gorliwie 
i bezustannie, żeby jaśnie wielmożny człowiek mógł 
jaknajwięcej i najdłużej leżeć na miękkich po­
duszkach, a mimo to miał wszystko, „co potrzeba11, 
a więc obiad i podróż do Skandynawii, szczoteczkę 
do zębów i balet w licznych i przeróżnych odsło­
nach. Człowiek jest zarazem doskonałym psycholo­
giem tych ułaskawionych małp i ułożonych pie­
sków. Człowiek jest profesorem historyi naturalnej, 
chemii i t. d. i zna bardzo dobrze ukryte, pozornie 
śpiące instynkty swych domowych zwierząt, wie 
bardzo dobrze, że te na pozór tak uległe sługi 
nienawidzą go tak serdecznie, jak mogą tylko nie- 
nawidzieć niewolnicy swoich panów. Nietylko wie 
z teoryi, że bunty nie są Wj kluczone, ale z klllru- 
nastowiekowego doświadczenia znane mu są także 
wszystkie formy i szablony tych buntów. Rewolu- 
cyoniści nie są nigdy oryginalni; ani ci, którzy 
nazywają się pięknie: „żywioły11, ani ci, którzy 
nazj wali się jeszcze piękniej i chodzili w efekto­
wnych mundurach serbskiej armii.

"W dalszym ciągu p. Rittner mówi, że na- 
przykład ludzie zajmują cię wynalazkiem tele- 
gr&ia bez drutu a nie anueją wyratować czło­
wieka, który, wychyń wszy się z okna płonącego 
domu, rozpaczliwie woła o pomoc; dużo energii 
zużywają na wynalezienie balonów, któremu 
mogliby sterować, a równocześnie z dziwną 
apatyą spoglądają na potworne rzezie, których 
widownią od pół roku jest Macedonii . Takich 
kontrastów między energią i hnezyą ludzkiego 
ducha a jego biernością lub nieudolnością jest 
mnóstwo, Ale bo też dzisiejszy człowiek jest 
dziwny! — woła p. Rittner.

Można do niego krzyczeć jak najgłośniej — 
pisze p. Rittner — ale jego czułe nerwy reagują 
tylko na pewne rzeczy. Zajmuje go tylko to nie­
bezpieczeństwo, które ma urok aktualności. A zre­
sztą nie ma czasu, bo ma tysiąc ważniejszych rze­
czy do roboty i do myślenia. Co trzeba zrobić, że­
by zainteresować genialne mózgi naszych Kolum­
bów ? Co trzeba zrobić, żeby kwestya ludzkiego ży­
cia zajęła ieb więcej, niż nowe środki komunika­
cyjne? Taki pożar na kolei paryskiej, albo w pe- 
szteńskim „Luwrze11, to poprostu anachronizmy te 
będą się powtarzały dlatego, że w czasach, kiedy 
się nie zdarzają, tworzą dla ludzi temat meintere- 
sujący, temat, nad którym myśleć „chwilowo 1 nie 
ma czasu. Edison nie ma czasu, bo może myśli 
chwilowo nad wydoskonaleniem fonografów — w 
szczególności nad tem, żeby się nie słyszało nie­
przyjemnych szmerów chrapliwych, kiedy instru­
ment reprodukuje aryę z „Trubadura" albo z 
„Pagliacci,“ śpiewaną przez Adeliu^ Patti, albo 
Gemmę Belincion.. Inni praktyczni myśliciele za­
stanawiają się może nad nową konstrakcyą rowe­
rów, albo nad problemem kolorowej fotografii.

A reszta śmiertelników, to niewolnicy chwili. 
Zajmuje ich tylko „dzisiaj11. Nie mają na co inne­
go czasu. Fizyognumia. dzisiejszego człowmka ma 
wyraz jakiegoś dziwnego roztargnienia. Nawet jego 
surdut jest nerwowy. Nos zdradza niecierpliwość 
dowiedzenia się pewnej rzeczy, dostania się do pe­
wnego celu. Oczy mówią s najważniejsze, czy przy 
dzisiejszych wyborach...

— Mój panie — wołam do niego — czy pan 
nie myśli, że gdyby w tym oto pięciopiętrowym 
domu powstał, nagle pożar? — Śpieszący się pan 
staje i pyta :

— Gdzie się pal1' ?
— Nigdzie, ale może się stać bardzo łatwo, że 

w tym oto pięciopiętrowym domu....
Pan ucieka dalej, usta jego krzywią się po­

gardliwie, a potem szepczą:
— Najważniejsze, ozy przy dzisiejszych.... Cóż 

mnie obchodzi dom, który mógłby się spalić ?... 
Waryat!... Czy to aktualne? Nie. "Ważniejsze jest 
daleko dla mnie, dla kraju i dla całego państwa, 
czy przy dzisiejszych wyborach....

Wszędzie, gdzie się spojrzy, pełno tych ludzi, 
którzy się śpieszą, tych oczu z wyrazem roztargnie­
nia, tych nóg i surdutów, które nie mają czasu. 
A całym tym gorączkowym ruchem dyryguje i rzą­

dzi —  aktualność, ta cnota dzienników, a zarazem 
najniebezpieczniejsza choroba dzisiejszego świata.

Życie ludzkie może być czasem „aktualne11—  
wtedy, jeżeli chwilowo jest właśnie zagrożone. Je­
żeli chwilowo palą się właśnie pociągi, albo domy, 
jeżeli trzęsie się właśnie ziemia, albo występuje 
z brzegów rzeka... Przez jakiś czas potem wymyśla 
się wtedy jakiś „środek ostrożności11, zastosowany 
najściślej do odnośnego, specyalnego wypadku (np. 
wymyśla się „żelazną kurtynę11, jeżeli spalił się 
właśnie wielki teatr wraz z inwentarzem i tłumem 
ludzi). Ale nigdy przedtem. W  Paryżu i w Pe­
szcie życie jest właśnie aktualne, tak strasznie ak­
tualne, że krew ścina się w żyłach, kiedy się o tem 
pomyśli. I chociaż strach jest najgorszy ze wszyst­
kich cierpień cięła i duszy, to jednak trudno nie 
życzyć sobie gorąco, żeby tam w Peszcie i w Pa­
ryżu bali się jaknajdłużej. Bo może z tego wzru­
szenia serc i nerwów powstanie coś dobrego, .jekaś 
nowa myśl, godniejsza wielkich myślicieli, niż fo­
nograf i gramofon.

Proces komitetu w rzesińskiego.
Gniezno 21 września.

Donieśliśmy już w poprzeduiem sprawo­
zdaniu, że obrońcy Roinocki i Lenzmaim po­
stawili w sobotę wriosek o przesłuchanie jako 
świadków kilku ministrów i urzędników mini- 
steryalnych, a ewentualnie także kanclerza rze­
szy hr. Bulów a, na dowód, że rząd postanowił 
nie domagać się od Austry1 wydania Piaseckiej 
i Bednarowiczowej. Trybunał na to zaządał 
sformułowa.nia tego wniosku na piśmie, co też 
nastąpiło. Wniosek ten opiewa :

„Ponieważ sprawa wydania resp. nie wy­
dani a Piaseckiej i Bednarowiczowej przez Au- 
stryę jest niezmiernej wagi w )cenieniu rzeko­
mej winy oskarżonych, obrona nie może zado­
wolić się twierdzeniem, już wczoraj na mój 
wniosek zyskanem, że prokuratorya królewska 
wcale wydania Piaseckiej i Bednarowiczowej 
nie zażądała, przeciwnie żąda obrona także 
stwierdzenia, że i ze strony rządu nie został 
zrobiony najmniejszy krok u rządu austrya- 
ckiego w celu uzyskania wydania zbiegłych ko • 
biet. Stwierdzenie tego faktu będzie dowodem, 
że rząd niemiecki resp. pruski, wstrzymując się 
od egzekucja wyroku, sam uznał jego niesłusz­
ność, że się wstydził wykonać go, bo chyba nie 
jest za słabym do przeprowadzenia wydania 
zbiegów rząd, który posyła pancerniki do Ame­
ryki środkowej i wojska do Chin. Stwierdzenie 
tego faktu jest niezbędnem nawet w razie, gdy­
by rząd, czego się nie spodziewam, ale obawiać 
muszę, stwierdził winę oskarżonych, gdj'ż w za­
stosowaniu kary ta oczywiście musi być mniej­
szą dla tych, którzy tylko czasowo a nie defi­
nitywnie usunęli — według twierdzenia proku- 
ratoryi — skazanych od kary. Żądam więc 
przesłuchania: 1) kanclerza ewentualnie szefa 
jego kancelaryi; 2) ministra sprawiedliwości; 
3) ministra spraw wewnętrznych; 4) nadproku- 
ratora poznańskiego; 5) prezesa rejencyi po­
znańskiej. Panowie ci mają stwierdzić, że żadne 
kroki ze strony rządu w celu uzyskania wyda­
nia. do Austryi zbiegłych Piaseckiej i Bednaro- 
wiczowej przedsięwziętemi nie zostały11.

Sąd postanowił dopiero po przeprowadze­
niu postępowania dowodowego powziąć decy­
z ję  co do tego wniosku.

Po przesłuchaniu wszystkich członków ko­
mitetu wrzesińskiego przesłuchiwano przy po­
mocy tłómacza oskarżonego Janickiego, handla­
rza czy aj«nta z Wrześni. Prokuratorya zarzuca 
mu, że towarzyszył Piaseckiej w ucieczce do 
Lwowa. Janicki twierdzi, że z mą spotkał się 
przypadkuwo, gdy jechał do Lwowa, bo tam 
miał s;ę poznać z jakąś bogatą panną w celu 
ożenku.

Osk. Janicki skarżył się w czasie rozpra­
wy, że w więzienni wrzesińskiem obsiadło go 
robactwo i raz po raz oczyszczał się zeń, tak, 
iż inni oskarżeni nie chcieli siedzieć w jego 
bliskość1 Niektóre pisma poznańskie gnie- 
zneńskie scenę tę szeroko opisały w swych 
sprawozdaniach. Dlatego pod koniec sobotniej 
rozprawy1 prokurator zarzucił pismom niemie­
ckim, że rzecz całą przesadziły i ośmieszyły. 
Prokurator twierdził, że robactwa tego nabawił 
się Janicki w Galicja", bo w więzieniach pru­
skich przestrzegany jest porządek. W sprawę 
tę wdał się także przewodniczący i z całą po­
wagą ją omawiał, co wy1 wołało głośny śmiech 
na sali. Prokurator wreszcie wezwał sprawo­
zdawców Posener Ztg., Posener Neueste JSachrich- 
ten i Gnesener General-Anzeiger, aby umieścili 
odpow ednie sprostowania, gdyż inaczej narażą 
się na przykre następstwa.,

Na początku poniedziałkowej rozprawy 
jeszcze raz omawiano tę kwestyę robactwa. 
Przewodniczący znowu wystosował apel do 
sprawozdawców 1 wywoływał ich każdego z o- 
sobna, ale nikt się nie zgłaszał. Janicki żalił 
się, że prokurator wyrządził mu krzywdę, twier­
dząc, że robactwo przywiózł z Galicy i. Na to 
przewodniczący zapytuje go, skąd on tak do­
kładnie to wie, czy może robactwo było stem­
plowane. Janicki powiada, że przecie przywo­
żąc je z Galicy i, musiałby był je oclić.

Następnie poczęto przesłuchiwać świad ■ 
ków, adwokata Chrzanowskiego, burmistrza 
"Wrześni Patschkego 1 żandarma Eichlera.

Mały feljeton,
M I Ł O Ś Ć.

Ona jest twoją śmiercią i żywotem,
Ona jest twoją nagrodą i karą,
Ona jest bielmem i jaśnieniem złotem,
I szczęścia zdrojem, i trucizny czarą.
Żyjąc nią —  codzień serce cierniem porzesz, 
Ale żyć bez niej — nie chcesz i nie możesz!

Or-ot.

K R O N I K A .
Lwów 23 września.

Wiadomości urzędowe Cesarz nada: do­
zorcy więzień w krakowskim sądzie k ta jo w y m  Woj­
ciechowi Kuźnikowi z okazy! przeniesienia go na 
własną prośbę w trwały stan dpoczynkn sretrny 
krzyż zasługi.

Prezydent gabinetu jako kierownik minister­
stwa spraw wewnętrznych zezwolił I  gal. Tow. 
akcyjnemu budowy wagonów i maszyn w 1 noku 
na zmianę statutu, uchwaloną na walnem -groma­
dzeniu akcyrnaryuszy w dniach 4 października 
1902 i 28 lutego 1903.

Akcya ratunkowa Towarzystwa Kółek 
rolniczych W  Nadwórnie zawiązał się przy współ­
udziale Wydziału powiatowego powiatowy komitet 
ratunkowy, w sk lad którego wchodzą pp. Maksy­
milian Szyszkowski, X . Józef Ku( ryński, X . Ata­
nazy Mojseowioz, Antoni Sym, Erazm Wiernieki 
i dr. Antoni Jeż.

W  Buczaczu zawiązał się powiatowy komitet 
ratunkowy pod przewodnictwem p. Artura Zarem­
by Cieleckiego. Wybrano mężów zaufania, którzy 
rozpoczęli zbieranie datków w naturze i w pie­
niądzach.

W  Czortko vie zajmuje się organizi cyą po­
wiatowego komitetu ratunkowego radzca sądowy 
p. Radziecbowski.

W  Stanisławowie bardzo energicznie zajęli się 
organizacyą komitetu powiatowego p. Maryan Ja­
roszyński z Błudnik i p. Stanisław Odrowąż Pie­
niążek z Meduchy. Dnia 29 września o godz. 11 
przed południem odbędzie się w sali Rady powia­
towej zgromadzenie celem ukonstytuowania komi­
tetu. Do komitetu wybrał już Wydział powiatowy 
swych delegatów w osobach swego prezesa p. Sta­
nisława Cieńsi ;ogo z Wodnik i wiceprezesa X . 
Jana Eiselta. Dwóch delegatów wysyła również 
stanisławowski oddział galic. Tow. gospodarskiego. 
Wszell ie listy i przesyłki dotyczące akcyi ratun­
kowej w powiecie stanisławowskim, należy na ra­
zie przesyłać na ręce p. Maryana Jaroszyńskiego 
w Błudnikach.

'A Myślenicach zawiązał się powiatowy ko 
mitet ratunkowy. Komitet ten wybrał swym prze 
wodniczącym X . Stanisława Zastawniaka, probosz­
cza z Krzywaczki, zaś jego zastępcą radzcę Zaha- 
ryasza. W  powiecie myślenickim powódź spowodo­
wała ogromne szkody materyalne, a zestawienia 
przez Wydział powiatowy i władzę powiatową wy­
kazane, wykazały następujące szkody: Grunta za­
lane wodą wynoszą 3'J00 m., oprócz tego urodaj- 
nej ziemi zabrała woda lub zasypała kamieniami 
807 */, m., wartość . 103.904 kor. —  w plonach
wyrządziła szkody na 268.553 kor. —  Powiat ten 
jest bardzo ubogi, a ludność, prznważnie polska, nie 
jest w stanie nawet przy odpowiednich urodzajach 
wyżywić się z dochodów z gruntów i w znacznej czę­
ści emigruje za zarobkiem. Tymczasem wskutek u- 
stawieznycii deszczów powstały nowe szkody, gdyż 
po uskutecznieniu zbiorów okazało się, że wydat- 
ność plonów zmniejszyła się w roku bieżącym wię­
cej niż o połowę, a ziemniaków1, głównej podstawy 
żywności wtościan, jest bardzo "mało. To też komi­
tet czyni starania, by z otrzymanej od rządu sub- 
wencyi (w kwocie 10.0U0 K.) jak najwięcej użyto 
na zak upno zboza, by w ten sposób uchronić ubogą 
bardzo ludność od klęski głodowej, a'nadto umożli­
wić jej przy obecnych robotach jesiennych uprawę 
i zasiew gruntów.

Zapomogi cesarskie. Cesarz udzielił ze 
swej prywatnej szkatuły zapomóg po 200 K.: gmi­
nie m. Obertyna na dokończenie budowy1 kościoła 
rz. kat. i komitetowi budowy kościoła w Magda- 
lówce (pow. skałucki) na dokończenie tej budowy.

Zmiana własność . Wies Kryszczatyk, leżącą 
nad Dniestrem, własność p. Tabory, nabył na licy- 
tacyi buków iński bank kredytowy ziemski za 328.000 
koron. Na wiosnę ma nastąpić parcelacya całego 
majntku między chłopów.

Konkursa rozpisują: Prezydyum wyższego 
sądu krajowego we Lwowie na posady adjunktów 
przy sądach obwodowych w Samborze, Sanoku, 
Stanisławów ie, Stryju i Tarnowie, oraz przy1 sądach 
powiatowych w Bohorodczanach, Bukowsku, DeG- 
tynie, Kosowie, Lisku, Bursztynie, Mielnicy, Mo­
ściskach, Podwołoczyskach, Rawde, Sądowej Wifazni, 
Zabłotowie, Żółkwi i Jarosławiu.

Obywatelstwo honorowe nadała Rada mia­
sta Kolbuszowy naczelnikowi tamtejszego sądu p. 
Celestynowi Męcińskiemu, w uznaniu zasług poło­
żonych przez niego około dobra miasta.

Ślub. Dnia 26 bm. odbędzie się w kościele 
św. Mikołaja we Lwowie ślub panny Maryi Beaty 
Fafarównej z p. Stefanem Wiktorem, inźy £ 'in 
kolei państwowych.

Smutna wiadomość. Dzimnik berliński do­
nosi, że dobra wrzesinskie, w łasność hr. Stanisława 
Punińskiego, mają przejść na kumisyę kolonizacyj- 
ną. Trudno ua razie uwierzy ó tej ogromnie przy­
krej wiadomości, choć niestety jest możliwą, gdyż 
hr. Poniński zaprzepaścił już dobra swe Dominowo, 
Chrapki i Orzeszkowo, obejmujące razem około 
3800 morgów. Przeszły one w ręce komisyi kolo- 
nizacyjnej. Dziennik berliński nadmienia, że klucz 
wrzesiński składa się z 7 wsi i folwaików i obej­
muje razem 17.000 morgów ziemi, w tem 4000 
morgów lasu.

Morderstwo Widownią krwawego zajścia 
była wczoraj wieczorem realność przy ul. Zamko­
wej 1. 6 we Lwowie. W realności tej, w obszernej 
izbi“ parterowej, mieszkało od kilku miesięcy tzw. 
„kątem11 dwóch murarzy: Jan Stecera i Michał Pa- 
chuła z żonami. Otóż pomiędzy żonami ich przy­
chodziło nieustannie do ciągłych kłótni i awantur, 
zwyczajnie z bardzo błahych powodów, ho dlatego, 
że jedne drugiej zabierała wciąż garnki do gotowa­
nia. Z takiego też powodu przyszło pomiędzy niemi 
do żywej utarczki i wczoraj. Podczas tego nie było 
Stecery w domu; wrócił on z roboty do mieszkania 
dopiero nad wieczorem i wtedy to żona poskarżyła 
się przed nim na swoją przeciwniczkę. Podrażniony 
skargą swojej żony, Stecera wszczął kłótnię z Pa- 
ohułami i podczas niej, dobywszy noża z kieszeni, 
pchnął nim nagle Pachułuwę w plecy. Na krzyk 
zranionej żony rzucił się Pachuła na Stecerę, chcąc 
wyrwać mu nóż i ubei,władnić go. Szamocąc się ze 
soba, upadli obaj na stojący w izbie kufer, w ten 
jednak sposób, że Pachuła leżał na spodzie. Sko­
rzystał z tego Stecera i wyrwawszy prawą rękę 
z uścisku swego przeciwnika, pchnął nagle Pachułę 
nożem pod brzuch, w prawa pachwinę. Rana była 
śmiertelna, bo nóż przeciął arteryę; to też skutkiem 
niezwykle silnego krwiotoku Pachuła w parę chwil 
później skonał. W  izbie powstało zamięszanie, mie­
szkający w niej bowiem inni wspćłloliatorowie, 
ujrzawszy, co się stało, rzucili się na mordercę 
w zamiarze ubezwładnienia go i wyrwania mu z ręki 
zabójczego noża. Rozwścieklony jednak Stecera bro­
nił się zażarcie i poraniwszy dwie osoby, wyleciał 
bez kapelusza na ulicę.

Sprowadzona na miejsce wypadku polieya spi­
sała natychmiast protokół całego zajścia i wskutek 
zeznań świadków morderstwa aresztowała przede ■ 
y azystkiem żonę Stecery. Dokonano następnie are­
sztowania samego mordercy. Żona jego nie chciała 
wprawdzie zrazu podać miejsca, gdzie się on ukij 
wa, w .oazcie jednak, pod zagrożeniem współwiny 
w morderstwie, wyznała, że jest on w jednym szyn­
ków przy ul. Krakowskiej. I  istotnie, w szynku 
tym schwytano Stecerę; siedział właśnie przy szklance 
piwa tak spokojny, jakby nic złego nie popełnił. 
Na inspekcyi policyjnej odbyło się jego przesłucha­
nie. Stecera odmawiał jednak wszelkich zeznań i \ 
na pytania komisarza policyi odpowiadał stereoty­
powo, że bronił się tylko przed Pachułą. Wogóle 
Stecera jest naimocniej przekonany, że nic mu się 
złego rie stanie i czyn swój nazywa z cynizmem 
„bagatelką11.

Seimik relacyjny p Juliana Błażowskiegn, 
posła do Rady państwa z kury] większej posia- I 
dłości, odbył się przed paru dniami w Brzećanaeh. 
Wyborców zeorało się bardzo niewielu.

X . dr. Źyguliński, poseł V  kuryi okręgu tar­
nowskiego składał onegdaj w Tarnowie przed swy- . 
mi wyborcami sprawozdanie ze swej działalności 
w parlamencie. Ogłosił on zebranym szereg wnio­
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sków i interpelacyj wniesionych przez siebie w Ra­
dzie państwa i bronił solidarności Koła polskiego. 
Nastąpiły interpelacye. Pierwszy zapisał się do 
głosu członek tamecznej party i socyalno-deinokra- 
tycznej Żuławski i począł krytykować działalność 
posła, jak niemniej Koła polskiego. Na sali po­
wstał krzyk nie do opisania; przewodniczący prof. 
Młynek zrzekłszy_ się przewodnictwa wyszedł z sali.

końcu dr. Żygulińskiemu udzielono wotum 
zaufania.

O uniwersytet. Litwa się stara, aby w ie 
dnem z jej miast założono uniwersytet. Większość 
rosyjskich dzienników bardzo gorliwie przemawia 
za utworzeniem uniwersytetu w Wilnie, Grodnie 
albo Mińsku, dowodząc przytem, że gdyDy po roku 
1831-ym uniwersytet wileński tylko zrosyanizowa- 
no, a nie przeniesiono go do Kiiowa, to „zjedno­
czenie*1 i  itwy z Rosyą byłoby pewniejsze i prędsze. 
Miasta litewskie jedno przed drugiem starają się
0 to, aby ten projektowany uniwersytet pozyskać 
dla siebie. Rada miejska mmska uchwaliła 16 b. 
m. ofiarować na ten cel pół miliona rubli i dać 
bezpłatnie grunta miejskie na wszystkie potrzebne 
budynki. Obywatele Witebska zebrali ni.ędzy sobą 
na ten cel 60.000 rubli, a miasto daje 130 mor­
sów ziemi. Mohylów zaś dotąd ofiarował tylko 90 
morgów ziemi, ale pieniędzy nic. Wilno i Grodno 
nie wystąpiły z żadną ofertą.

Samobójstwo w Przemyślu odebrał sobie 
przed paru dniami życie wystrzałem z rewolweru 
20-letni uczeń szkoły handlowej Szymon Zawa- 
dowicz.

Podróże cara. Montags Revue doniosła, że 
car nie przybędzie wcale do Wiednia. Wiadomość 
ta jest o tyle piawdziwa, iż car do Wiednia sa­
mego nie dojedzie, lecz z j ednej z pobliskich stacyj 
uda się do Schonbrunnu, gdzie zabawi pół dnia, 
poczem stamtąd uda się na polowanie. W  Schon- 
b^unnie nie będzie żadnych uroczystości Tak samo 
podczas podróży do Włoch, car w Rzymie wcale 
się nie zatrzyma. W ■ Attg. Ztg. twierdzi, iż to 
wszystko ma swe źródło w wiadomości policyjnej, 
według której socyaliści w całej Europie projektują 
przy podróży cara demonstracye z powodu krwa­
wego stłumienia rozruchów robotniczych w Rosyi.

Echa rozruchów zabłotcwskich. Wiado­
mość o znanych zajściach antiżydowskich w Zabło- 
towie wywołała i w paru innych miejscowościach 
groźną postawę chłopów wobec żydów. Chłopi za­
częli się mianowicie odgrażać, że zrobią z żydami 
to samo, co stało się w Zabłotowio. Na szczęście 
do spełnienia tych pogróżek nie przyszło, a tylko 
W  dwóch miejscowościach, w Kułaczkowcach i 
Gwoźdzcu, zdarzyły się sceny gwałtowne, urządzono 
tam bowiem napad na parę domów żydowskich. 
Skończyło się jednak tylko na wyDiciu szyb i przy- 
padkowem zranieniu jakiegoś dziecka. Krwawych 
Wypadków nie było, zapobiegła im bowiem zawczasu 
mterweneya starostwa, jakoteż taktowne zachowa­
nie się żydów. Głównymi sprawcami rozruchów 
w obu tych miejscowościach są jacyś dwaj chłopi, 
jeden z Kuiaczkowiec, drugi z Baliniec; areszto­
wano ich.

XIX. Walne zgromadzenie Gal. Tow le­
śnego odbędzie się we Lwowie 5, 6 i 7 paździe - 
nika w połączeniu z wycieczką do Mościsk w celu 
zwiedzenia zalesień lotnych ] iasków. Wydział To­
warzystwa prosi o liczre przybycie na Zgromadze­
nie, a, zarazem o jak najszybsze zawiadomienie o 
swem przybyciu, by można wcześnlQ zamówić odpo­
wiednią ilość podwod w Mościskach.

Odsłonięcie pomnika Władysława uagieł
ły w Gródku. Nabożeństwo z powodu odsłonięcia 
Pomnika króla Jagiełły dnia 29 b. m. w Gródku 
odbędzie się nie —  jak pierwotnie było postano­
wione —  o godz. 11, ale o goaz. 10 przedpołu­
dniem Wjpółudział swój w uroczystości przyrzekli 
dotąd: X . arcybiskup .Bilczewski i x. arcybiskup 
Teodorowicz, oraz marszałek kraju hr. Badeni. Co 
do p. namiestnika, to odpowiedział on na zaprosze­
nie deputacyd, że będzie się starał przybyć osobi­
ście na odsłonięcie pomnika, jeśliby mu jednak 
w tern coś bardzo ważnego przeszkodziło, to wyszło 
na uroczystość swego delegata. X . metropolita 
Szeptycki ze swej strony podziękował serdecznie za 
zaproszenie, oświadczył jednak równocześnie z ża­
lem, że wziąć udziału w uroczystości nie może, 
gdyż właśnie w dniu 29 b. m. odbędą się egzami­
nu kleryków, którzy mają bym wyświęceni, a przy 
egzaminach tych musi on być. Oprócz przedstawi­
cieli władz świeckich i duchownych zaproszone zo­
stały do wzięcia udziału w uroczystości odsłonięcia 
pomnika wszystkie miasta i stowarzyszenia polskie 
z Galicyi.

Wypadek W teatrze Podczas próby z „Lo- 
hengrina** w operze peszteńskie’ wydarzył się w 
łych dniach smutny wypadek. W  roli Lohengiina 
miał wystąpić nowy śpiewak p. Ant na. Telramun- 
dem był p. Wilhelm Beck. Próbowano właśnie scenę 
„sądu bożego“ : p. Antes natarł ciężkim mieczem 
na p. Becka; ten jednak nie zasłonił się wcale tar­
czą, więc miecz spadł mu na głowę, zadeiąc na 
skroni ranę tak ciężką, że wątpią, czy artysta ry­
chło będzie mógł wystąpić na scenie.

Gremialne samobójstwo. Z Budapesztu do­
noszą, że w gminie Peezez, w południowych W ę­
grzech, popełniła samobójstwo cała zwierzchność 
g n ' nna, z powodu defraudaeyi. Onegdaj rano po­
wiesił się sędzia gminny Potoczkay I szwagier jego, 
kasyer gminny Mikulay, dowiedziawszy się o tern, 
zastrzelił się. Wójt popełnił również zamach samo­
bójczy, lecz uratowTano mu życie. Zarządzone na­
tychmiast szkontrum kasy wykazało, iż gmina przez 
szereg lat okradana była przez swych zwierzchni­
ków, którzy ukrywali defraudacyę za pomocą fał­
szowania ksiąg kasowych.

Hulanka z tragicznym końcem. Przed paru
dniami zdarzył się w Warszawie, w jednej z przed­
miejskich restauracy i tragiczny wypadek. Nad ra-
1 om goście zebrani w restauracyi usłyszeli przera- 
zliwe krzyki dolatujące ich z ogrodu, dokąd przed 
chwilą, wyszło dwoje gości restauracyjnych. Wi6ie

Jb wybiegło do ogrodu, między niemi baron 
neuberg, a oczom ich przedstawiła się wstrętna 

8°ena bójki mężczyzny z kobietą. Baron Ofifenberg 
Yął się energicznie za Kobietą, nieiniiosiern.e kopa- 

migam przez napastnika, niejakiego Ignacego 
leszkowskiego, a po krótkiej sprzeczce dobył re- 
oiweru i strzel'J do niego kilka razy i zranił go

c-ęźko, że bezprzytomnego odwieziono do 
szpitalu

Ze Zbaraża nam pisze Przed dwoma dniami 
y*° się tu otwarcie sali gimnastycznej dla użytku 

„ookoła11 tutejszego. Uroczystość otwarcia sali po­
przedziło solenne nabożeństwo w kościele 0 0 . Ber- 
óaidyn’,Wi poczem odbyło się oddanie sali w posia­
danie Towarzystwu „Sokół11. Aktu tego dokonał 
jeden z 0 0 . Bernardynów i wygłosił przytem pię- 

ną irzemowę. Przemawiali następnie : prezes „So- 
“ zbaraskiego p. Majewski, prezes „Sokoła11 

1 p Pr°f- Zamorski z Tarnopola i p. Hart-
® • Uroczystość cała odbyła się przy współudziale 

- r ^ e  licznie zgromadzonej publiczności, wśród 
mnóstwo było włościan z okolicy. Uroezy- 

czork'Zak° % i $ a si<* naPr7c1ce zainieyowanym wie- 
nisła lerQT̂ eklaULacajnym znanege recytatora p. Sta- 

anopki który wygłoszeniem kilku odpo­

wiednich utworów zyskał sobie zasłużony poklask 
licznie zgromadzonej publiczności.

Przymus pojedynkowy. Reichspost donosi
z Insbruoka, że lekarz tamtejszy dr. Schuhmayer, 
który był rezerwowym porucznikiem, został zdegra­
dowany za to, że będąc świadkiem jednego z ko­
legów, zgodził tię na odmowę pojedynku.

Do P. T. złodziei. Na okienkach kasowych 
kolei paryskiej Funiculaire du Montmartre, wy­
wieszono następujące ogłoszenie: „Zawiadamiamy
włamywaczy, że wieczorem nie pozostawiamy na 
stacyach kolei ani pieniędzy, ani przedmiotów war­
tościowych. Zfcąd zakradanie się na te stacye jest 
bezużyteczne. Upraszamy o podanie tego do wiado­
mości stowarzyszenia. P. T. złodziei, a to dlatego, 
aby P. T. stowarzyszeni uniknęli niewygody i 
straty czasu1.

Zamiary księcia Hohenlohe. Według donie- 
nia słowackich Narodnich Novin, książę Hohen­
lohe ma zamiar opanowania całego obszaru t. zw. 
Wysokich Tatr. W  tym celu zakupił on od braci 
Fehórów majątek w Tatrach, obejmujący 1126 mor­
gów, za pół miliona koron i majątek ten chce od­
stąpić miastu Biały Spiskiej (Szepes Bóla) w za­
mian za należące do tego miasta hale obszaru 
3670 morgów, obowiązując się ponadto dopłacić 
jeszcze 800.000 koron i ofiarować 200.000 kor. na 
budowę kolei z Biały Spiskiej do Nowego Targu. 
Część lady miejskiej w Biały me być tej zamianie 
przeciwna, ale nie ulega wątpliwości, że wieszcie 
ustąpi, a wtedy, gdyby się udało ks. Hehenlohemu 
nabyć jeszcze Poronin, będzie on miał prawie całe 
wysokie Tatry w swych rękach i będzie mógł do­
kuczać dobrom hr. Zamoyskiego, a turystom pol­
skim zamknąć dostęp do Tatr.

Po dziewięciu latach. Agent policyjny Pa­
cana przytrzymał dzisiaj we Lwowie niejakiego 
Michała Nechaja z Lackiej W oli,' kt-óry w r. 1894 
dopuścił się na spółkę z jednym włościaninem 
sprzeniewierzenia i znacznej kradzieży na szkodę 
pewnego yiraelity w Lackiej Woli. Spólnika jego 
schwytano zaraz i skazano na więzienie, Nechaj 
zaś umknął i tak 'się skrył, że wszelkie poszuki­
wania go były bezskuteczne.

Schwytano go dopieró teraz i oddano w ręce 
władz karnych. Wspólnik Nechaja, po odsiedzeniu 
kary więziennej, został już przed paru laty wy- 
puszczory na wolność.

Emigracya żydowska W  ostatnich czasach 
zaczęły napływać liczne prośby od żydów rosyj­
skich do międzynarodowego towarzystwa koloniza- 
cyjno-żydowskiogo „Ica“, które posieda setki mi­
lionów po baronie Hirszu i kolonie w Argentynie. 
Żydzi prosili o pomoc, celem wyjazdu do tego kroju. 
Wskutek tych próśb „Icau wydelegowała do ró­
żnych miejscowości w Rosyi swoich przedstawicieli: 
Auerbacha z Frankfurtu nad Menem, Kazesa z Pa­
ryża. oraz dwóch pełnomoci ków petersburskiego 
komitetu centralnego „Ieau pp.: Feinberga i Luber- 
skiegn. Kandydatom na emigrantów proponowane 
następujące warunKi:

l j  Najbardzijj są pożądani żydzi, obeznani 
z uprawą z. cmi i posiadający odpowiednią siłę fi­
zyczną. 2) Oprócz głowy rodziny, musi być jeszcze 
jeden mężczyzna, zdolny do roboty, a mający już 
lat 14. 3) Za podróż płacą sami emigranci. 4) Je­
żeli emigrant nie zna robót polnych, musi mieć 
fundusz dodatkowy na powrót z Argentyny na 
koszt własny, w razie, gdy nie będzie mógł tam 
pozostać. Emigrant otrzymuje od 100 do 200 mor­
gów ziemi, nieopodal stacyi kolejowej, oraz 10 
krow, 8 wołów, kilka koni, ptactwo domowe i na­
rzędzia rolnicze; kilka rodzin dostaje do współki 
droższe maszyny dla rolników. Emigrant, przzje­
chawszy, zastaje już na miejscu dom, odpowiednio 
urządzony. Za to wszystko wystawia weksel na 
4.000 rub., które spłaca w przeciągu lat 20 ratami, 
z doliczeniem 5 proc. Żydzi nie przyjęli tych wa­
runków. Nie chcą oni roli, chcą handlu.

Zmarli. Dr. Józef Ulanowski, lekarz, zmarł 
w Kiakowie w 73-im roku życia. —  Józefa ze 
Stelmachów Hawrankowa, wdowa po kupcu lwow­
skim obywatelka m. Lwowa, zmarła wczoraj, 
przeżywszy lat 58.

Stan powietrza. T. o g. 6 rano -j- 7, w pół. 
-f- 12 Bar. 777. Nieruchomy. Pochmurno.

W teatrze na dramacie.
Pan obojętny do sąsiada zapłakanego :

—  Pan widać ma ogromne serce ?
—  Nie, panie; ja mrm ogromny... katar, 

iMiezbity dowód.
—  Nasz sąsiad musi być bardzo bogaty.
—  Z czego to wnosisz ?
—  A., bój się Boga!... Ma trzy dorosłe córki, a 

jednak nie stroi ich, nie ciąga na bale, rauty i nie 
wywozi do wód.

Widowiska i koncerty.
Teatr miejski. Dziś we środę „Posłaniec nr. 

6666*, operetka Ziehrera. —  W e czwartek „Boga­
ty wujaszek,“ komedya Karlweisa. —  W  piątek 
„Piękna z Nowego Jorku1. —  W  sobotę „Wróg 
ludu“ Ibsena.

Cyrk. Dziś we środę występ całego perso- 
nalu, oraz trzeci występ pogromcy słoni Thomsona.

Oząść ekonomiczna.
Wiedeń 21 września.

(Z.) Znany komentarz węgierskiego biura 
korespondencyjnego do rozkazu cesarskiego do 
armii, wywarł i na giełdzie uspokajające wra­
żenie. Bądź co badź i dziś jeszcze sprzedaże 
renty węgierskiej -wynosiły przeszło cztery nr 
liony koron, wszelako dziek1 wdrożonej przez 
banki węgierskie a zapewne także przez rząd 
akcyi, cały ten wystawiony na sprzedaż mafce- 
ryał znajdował łatwo nabywców i w rezultacie 
kurs renty węgierskiej podniósł się o s/l %  • Do 
rzędu sukcesów jednak rząd węgierski i ie może 
zaliczyć tego chwilowego poprawienia się kur 
su renty własnego państwa, bo ono nie wzmo­
cni jeszcze zachwianego zaufania jej posiada­
czy. Renta węgierska zatraciła obecnie charak­
ter papieru lokacyjnego, a stała się do pewne­
go stopnia papierem spekulacyjnym i potrzeba 
będzie sporo czasu i gruntownej zmiany w po­
litycznych stosunuach na Węgrzech, aby pu­
bliczność znów nabrała do niej zaufania.. Te­
raźniejsze zakupna nie są wcale wyrazem tego 
zaufania,-pochodzą one bowiem od spekulantów, 
którzy kupują rentę węgierską dziś na to, aby 
ją sprzedać jutrn lub pojutrze, gdy kurs jej 
podniesie się o kilkadziesiąt halerzy.

Dzień dzisiejszy przyniósł znaczną ulgę 
nietylko na targu rent, ale także na targu wa­
lorów bankowych, kolejowych 'przemysłowych, 
co w niemałej części przypisać należy ko­
rzystnemu oddziaływaniu wizyty cosarza nie­
mieckiego w Wiedniu. Bardzo dobre wrażenie 
wywarło zwłaszcza w sferach giełdowych o- 
świadczenie kanclerza hr. Bulowa, iż rząd nie­
miecki licząc się z trudnymi stosunkami, w ja­
kich znajduje się obecnie monarchia austro-wę- 
gj erska nie myśli na razie wypowiadać trakta­
tu handlowego.

Ostatnie notowania:
Akcye austr. Zakł. kredyt. 633*50, węg. 

Zakł. kredyt. 691-00, Anglobanku 270’50, Union- 
banku 506'00, Lauderbanku 401‘25, Bankverei- 
nu 466*50, Bodencredit 914'00, Gal. Banku hip. 
000’00, Statsbahny 640-00. Lombardy 79*25, 
Kol. Elbethal 415*00, Północnej 5390, Czemio- 
wieckiej 572*00, Alpiry 355*50, Rima Muranyi 
442*00, Praskiego Tow. żel. 1645, Fabiyki 
broni 348*< K), Tureckie tytoniowe 346*00, Akcye 
galicyj. karpach iego Towarzystwa naftowego 
J 025, Oblig. węg. indemniz 96*00, Renta ma­
jowa 99 50, Austr. renta koronowa 99*80, 
Węgier, renta koronowa 96'40, 56-ietnie Listy 
Tow. kreuyt. ziem. 98*45, 4% Listy Banku 
krajów. 98*50, 4 '/,%  Listy Banku krajowego
102*00, 5%  Oblig. komunalne Banku krajowe­
go 102, 4% Listy Banku hipotecznego 98*00, 
4 '/*%  Listy Banku hip. 101*35, 5%  Listy Ban­
ku inpot^cz. 112*00, 1®,$ Gal. Oblig. propin.
99*45, 4% Gal. poż. kraj. z 1893 r. 98*75,
4% Poż. m. Lwowa 95*90, Losy turec. 117*25, 
Marki 1 17*46, Ruble 253*00.

§ l. dyrekcyi kclei państwowych. Taryfa, 
część II., dla przewozu osób, pakunków, towarów 
„ekspres* i psów na koleiach lokalnych zarządza­
nych przez rząd, zeszyt I., sieć zachodnia.

Z dniem otwarcia ruchu kolei lokalnej Swo- 
tla-Ledeć-Kacow wchodzi w życie dodatek III. do 
taryfy, wyżej wspomnianej, zawierający postano­
wienia taryfowe dla kolei lokalnej w mowie będą­
cej, jakoteż zmiany i uzupełnienia głównej taryfy. 
Cena 20 hal.

TELE&RiMY .PRZEGUBU”.
(Depesze poranne).

Budaceszt 23 września. Stronnictwo nie­
zawisłości odbyło wczoraj konferencyę. Prezes 
Franciszek K o s s u t h  zagaił obrady i przed­
stawił powody, ala których party a jego doma­
ga się zwołania nadzwyczajnego posiedzenia 
Sejmu. Zaznaczył, że obecnie naj ważni ej szem 
zadaniem ,est ułożenie adresu do Korony, w któ­
rym należy wskazać na naruszenie przez rozkaz 
do armii konstytueyi i ustaw i podnieść kon­
stytucyjne prawa kraju. Dlatego poźądanem 
jest, aby Sejm wybrał komisyę adresową., któ- 
raby adres ułożyła w jak najkrótszym czasie. 
W&żnem też jest, aby adres sformułowano nad­
zwyczaj oględnie, tak, żeby wszystkie stronni­
ctwa Izby jednomyślnie go przyjęły. — Kon- 
fereneya zgodziła, się na wywody Kossutha 
i wybrała go mówcą partyi w tej spra vne na 
czwartkowem posiedzeniu Sejmu.

Partya ludowa odbyła wczoraj konferen­
cyę, na której omawiano obszernie syf uacyę 
oolityczną, poczem jednomyśluie uchwalono 
órzed ostatecznem zajęciem stanowiska czekać 
na dzisiejsze oświadczenie hr. Khueua. Nastę­
pnie partya oświadczyła, ie  w kwestyi rozkazu 
Cesarza do armii uważa za odpowiednie wysto­
sowanie adresu do tronu.

Belgrad 23 września. Według urzędowego
sprawozdania, we wczorajszych wyborach do 
skupczyny wybrano 72 umiarkowanych rady­
kałów, 61 samoistnych radykałów, 2 dzikich, 
14 liberalnych, 1 postępowca, 1 socyalistę. Po­
nadto -w 9 okręgach p trzebne są. wybory ści 
ślejsze; odbędą się one prawdopodobnie 27 bm. 
Fakt, że samoistni radykali uzyskał prawie 
tyle mandatów co umiarkowani, wywołał ogól­
ne zdziwienie. W  kołach politycznych spodzie­
wają się, że z powodu tego niespodz:anego wy­
niku wyborów przyjdzie do poiozumieria mię­
dzy undarkowanyn i a samoistnym* radykałami. 
Jak słychać, rząd zwoła skupczynę na przyszły 
tydzień, poczem poda się do dymisyi; nowy 
gabinet będzie utworzony dopiero po zebraniu 
się skupczyny, a aż do tego czasu sprawowa 
będzie rządy gabinet dotychczasowy.

Belgrad 23 wrześria. Komendant twier­
dzy belgradzkiej Marinl ovdcz został usunięty 
a jego miejsce zajął pułkownik Rasicz.

Wiedeń 23 T/rześnia. Cesarz pozwolił mi­
nistrowi spraw zagranicznych hr. Agenorowi 
Gołuchowskiemn przyjąć i nosić wielką wstęgę 
angielski ago orderu W ktorya.

Serajewo 23 września. Obraduje tu ósmy 
kongres niemieckiego Towarzystwa dermatolo­
gicznego. W  obradach bierze udział 140 dele­
gatów.

Odessa 23 września. Tutejsze dzienniki 
donoszą, że rosyjski rząd w zasadzie uchwalił 
utworzenie ministerstwa poczt, telegrafów i te­
lefonów.

Wiedeń 23 września. Hr. Khnen był wczo­
raj dwa razy na audyencyi u Cesarza, a o go­
dzinie 5 popołudniu odjechał do Pesztu, gdzie 
dziś weźmie udział w konferenc; i stronnictwa 
liberalnego i zda rprawą z sytuacyi politycznej.

Haga 23 września. W  Izbie deputowanych 
podczas dysknsyi nad odpowiedzią na mowę 
tronową dep. Yan Kol, socyalista, podniósł, iż na 
Jawie panuje głód. Prezydent gabinetu K o y- 
p e r zaprzecza temu i twierdzi, że w tym roku 
zbiory na Jawie dały rezultat zadowalający. 
Dep. T r o e l s t r a  oświadcza swe niezadowole­
nie z powodu nazwania w mowie tronowej 
strejka robotników, który wybuchł na wiosnę, 
rozruchami robotniczymi. T akiem postępowa­
niem czyni się tylko przysługę sooyalistom. 
Mówca wątpi, czy takie nazywanie stroików ro­
botniczych odpowiada osobistym zapatrywaniom 
królowej, która w pierwszym rzędzie jako ko­
bieta współczuje z ofiarami strojku. Mówca 
wskazuje na socyalistów niemieckich, których 
wzmocniła mowa cesarza "Wilhelma, wypowie­
dziana w Essen. Także liczba socyalistow w 
Holandy i zwiększy się o° tej moVl je tronowej,. 
Prezydent gabinetu K u y p e r  oświadcza, iż 
nazwa: „rozruchy robotnicze11 odpowiada zapa­
trywaniu rządu, albowiem wskutek strejLu 
państwo znalazło się w wielkiem niebezpieczeń­
stwie. Było więc koniecznem, aby królowa wy­
powiedziała z tego powodu swe niezadowolenie. 
W głosowaniu przyjęto adres wszystkimi gło- 
sam, przeciw 8 głosom socy alistów.

t erlin 23 września. Sekretarz stanu urzę­
du marynarki Tirpitz, otrzymał z Orth od 
arcyksięcia Franciszka Ferdynanda następują­
cy telegram: Postawiony przez J. C. M. ce­
sarza 'Wilhelma a la suitę marynarki niemie­
ckiej, przepełniony radością, pragnę Waszęi 
Ekscellencyi i wszystkim przynależnym do 
tak wybitnej marą nark’ niemieckiej, przesłać 
moje najszczersze, koleżeńskie pozdrowienie.

Rouen 23 w rześnia. W czor?; otwarto tu 
międzynarodowy kongres pokoju. Bierze w nim 
udział przeszło 100 francuskich i obcych de­
legatów.

Wiedeń 23 września. Parlamentarna ko- 
misya klubu młodoezeskiego odbyła wczoraj 
dwa posic dzenia, a -w ieczorem zebrał się na 
naradę pełny klub młodoczeski i powziął u- 
uhwały co do taktyki podczas nadzwyczajnej 
sesyi Rady państwa.

Klub posłów sejmowych dc sejmu dolno- 
austryackiego, należących do stronnictwa nie- 
miecko-ludowego, uchwalił nie brać udziału w 
posiedzeniach sejmu dopóty, póki nie będzie 
daną, gwaraneya, „że — jak się klub wyraża 
— tego rodzaju niesłychane, przez marszałka 
nie odparte napaść., jak napaść na posła i 
burmistrza m. St. Pólten Yoikla, w przyszłości 
będą wykluczone i pók- większość nie o- 
świadczy gotowości uwzględniania z większą 
niż dotychczas bezstronnością usprawiedliwio­
nych żądań wyborców ze stronnictwa niemie- 
cKO-tiarodowego “ .

Wiedeń 23 września. Polit. Cormsp. zosta­
ła upoważniona z ofieyalnei strony do zaprze­
czenia rozpowszechnionej w dziennikach wia­
domości, jekoby zarząd wojska zamierzał w po­
bliżu miejscowości Felixdorf założyć nową fa­
brykę armat celem zaopatrzenia w nowe działa 
artyleryi poiowej. Również ze źródła urzędo­
wego donosi Pol. Corr., że nieprawdą jest do­
niesienie dz:enniKÓw, jakoby minister wojny 
w bieźącjrm roku polecił komendantom wojak 
uważać na to, aby przyjmowani do wojska je­
dnoroczni ochotnicy biegle władali językiem 
niemieckim w słowie i piśmie.

Lubiana 23 września. Po uroczystem na - 
bożeństwie poświęceniu nowego gmachu sej­
mowego zagaił marszałek pierwsze posiedzenie 
Sejmu, poczem omawiał stosunki węgierskie i 
zaznaczył, że narody austryack: e muszą zgo­
dnie postępować w stosunku do W ęgrJ w, któ­
rzy rzucają się na jedność państwa i armii. 
P. Sustersicz uzasadniał ragły wniosek party1’ 
katolicko-luduwej w sprawie zmiany ordynacyi 
wyborczej do Sejmu i rozszerzenia prawa wy­
borczego. Wniosek ten prz}jęto, jak również 
przyjęto nagły wmosek Sustersicza, aby wy­
rażono radość z powodu rozkazu Cesarza do 
arm ii,

Rzym 23 września. Papież z powodu lek­
kiego reumatyzmu w prawej nodze nie odbywa 
spacerów po ugrodaeh watykańskich, jednakże 
audyencyi udziela.

Monaco 23 września. Kanclerza wice- 
konsuiatu włoskiego, nazwisaiem Stella, znale­
ziono wczoraj w mieszkaniu nieżywego z pier­
sią przebitą sztyletem. Prawdopodobnem met. 
że go zamordowano.

MosKwa 23 września. Zecerzy kilku tu­
tejszych drukarń rozpoczęć strtjk. Żądają pod­
wyższenia płacy o 20%, polepszenia stosunków 
hygienicziiych w drukarniach, ograniczenia 
czasu pracy i spoczynku niedzielnego w dru­
karniach dzienników, żandarmi i polieya strze­
gą drukarń dzienników dla ochrony pracują­
cych. W  kilku dzienniKach robotę podjęto 
na nowo.

(Depesze popołudniowe).
Budapeszt 23 września. Dziennik urzędo­

wy ogłasza następujące odręczne pismo Monar­
chy : Kochany hrabio Kłraen B edervary! M i a- 
n u j ę P a n a p o n o w n  e m o i m  w ę g i e r ­
s k i m  p r e z y d e n t e m  m n i s t r ó w ,  czydi 
zatwierdzam Pana w zejmowanem przezeń sta­
nowiska i oczekuję pańskich propozycyj, od­
noszących się do utworzenia gabinetu. Wiedeń, 
22 września 1903. Franciszek Józef w. r.

Gniezno 23 września. Wyrok przeciw 
członkom komitetu wrzesińskiego zapadł dziś 
rano o godzinie kwadrans na czwartą. Ziołecki 
(skarbnik komitetu) skazany na tydz*eń wię­
zienia i połowę kosztów *'rocesu. Pp. Józef 
Kościelskl, Stychel, mec. Woliński, dr. Niego­
lewski, Stefan Chociszewski, Beym, Winnicki. 
Grochowski, Lutomsk1, Nowakowski. Baszkie­
wicz, x, Łabędzki i Janicki uwolnieni.

Rada Państwa.
Wiedeń 23 września. Prezydent hr. Yet- 

ter otworzył posiodzerie Izby poselskiej o kwa­
drans na 12-tą. Zawiadomiwszy ofieyalnie O 
zwołaniu parlamentu, poświęć1! wspomnienia 
posłom zmarłym podczas przerwy w sesyach 
parlamentu, poczem odczytano wnioski i in­
terpelacye.

Prezydent ministrów, w piśmie, wystoso- 
wanem do prezydyum parlamentu, zawiadomił 
o dymisyi miristra dla Czech Rezeka i przed­
kłada rozporządzenia, wydane na mocy § 14.

Prezydent hr. Yetter zawiadomił, że 
między nnymi poseł Czecz złożył mandat.

j r .  K o e r b e r  w długiej przemowie wy- 
tuszczał przyczyn}*, dla których gabinet w letye 
podał się do dymisyi, a następnie uzasadniał 
obecne zwołanie Rady państwa celem przedsię­
wzięcia koniecznych zmian w ustawie o kon­
tyngencie rekrutów. Wywodził wśród protestów 
Młodoczecnów, że natychmiast po uchwaleniu 
tej zmiany wysłużeni żołnierze będą uwolnieni, 
kiźde zaś zwlekanie z uchwaleniem tej ustawy 
oznacza przedłużenie służby wojskowej wysłu­
żonym żołnierzem.

Po p. Koerberze zabrał głos p. P e rn er- 
s t o r f e r  i postawił wniosek o otwarcie dy- 
skusyi nad mową prezydenta ministrów. Wnio­
sek ten odrzucono,

Po odrzuceniu wniosku p. Pernerstofera 
odczytano nagłe wnioski Płaczka i tow. (Mło- 
doczechówl, Schónerera i tow- oraz Choca, Klo- 
facza i tow. w sprawie cofnięcia zarządzenia 
ministerstwa wejny, zatrzymującego wysłużo­
nych żołnierzy dłużej w służbie. Na wniosek 
prezydenta uchwalono obradować razem nad 
tymi trzema wnioskami. Pierwszy zabrał głos 
Płaczek w celu uzasadnienia nagłości.

Wiedeń 23 września. Na początku dzisiej­
szego posiedzenia Izby posłów przedłożył mini­
ster obrony kra jowej ustawę, zmieniającą uchwa­
loną w poprzedniej sesyi ustawę o kontyngen­
cie rekrutów w tym duchu, że pobór rekrutów 
w wyższej liczoie aniżel" w latach poprzednich 
może wtedy tylko nastąpić, jeżeli odpowiednie 
do tego podwyższenie zostanie uchwalone przez 
sejm węgierski. (Poprzednio uchwalona ustawa 
czyniła wogólo powołanie rekrutów zawisłem 
od uchwały sejmu węgierskiego, obecnie zale­
żność ta odnosi Łię tylko do podwyższenia kon­
tyngentu. Przyp. Red.)

HOTEL GEORGE’A.
Przyjechali dnia 22 września. Br. W . Cze­

chowicz z Glinny. Br J. Weber ze Złoczowa. G. 
Kaliński i J Nowiński z Kijowa. K. Holubetz z 
Odessy. M. Huhnika z Mycowa. J. Osadca z Ro­
syi. A. Gosiewski z Przeworska. JE. M. Hengel- 
miiller z Waszyngtonu. R Suchowski z WTiednia. 
N. Szabo z Budapesztu. A. Klement z Buczaeza. 
K . Bohdanowicz z Oszechlebów. A. Zieleniewski i 
A. Blnmenfeld z Ki akowa. M. Żychoń z Bojaniec. 
Br. B. BusscLe-Kessel z Halle/Sale. J. Ohanowicz 
i K. Stepanow z Kiszyniewa. Hr. M. Komorowska 
z Siekierczyc. L, Młocki ze Złoczowa. M. Zachar- 
ski z Gawrzysława. A. Harnyk z Coliifa.

HOTEL FRANCUSKI.
Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
zneńska restauracya z pokojem do śniadań, cu­

kiernia te miejscu.
Lwów — Plac Maryacki,

Przyjechali dnia 23 września. M. Jakubow­
ski z Krakowa. A. Orzechowska i H. Klonowscy 
z Rosyi. M. Łokucietowscy z Lipska. L. Ranft ze 
Strasshurga. K. Hocheisel, W . Schwab, A. Pusch- 
ner i R. Pekarek z Wiednia. P. Holzuer ze Stani­
sławowa. A. Wibsenherg z Janowa. W . Drogonio- 
wie z Przemyślan. J. Ingwertowie z Tarnopola S. 
Pindelly z Myślenic. WT. Ząbecki z Pobereża WT. 
Czaykowski z Pietniczan. R. hr. Spanokhi z Ka­
mionki. C. Souliei z Paryża. N. Łakasitwicz z Beł­
za. K. Zdralek z Ołomuńca. W  Loegler z Nadwórny.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
Lwów — Plac Maryacki.

ALBERT SZKOWTtON.
Przyjechali dnia 23 września. A. Stankiewicz 

z WTolicy. J. Nowacki z Kresowa. P. Tabora z Bu- 
kowmy. J. Dembiński z Kolaczyna. J. Scho^ z 
Rohatyna. J. Kownacki z Kresowa. J. Puchalski 
z Dworza. J. Hagell z Budapesztu. A, Dietl z 
W iednia. A. Bergmann z Saaz.
— M a M a ia m — g — — — — ■

N a d e s ł a n e .
Rubryka ta nift pochodzi od Redakcyi, nio bierze te ł ona 

er nią na niebie żadnej odpowiedzialności

Dr. Kazimierz Kruszyński
powrócił ze Sczawnicy i ordynuje od 3 do 5 

ul Słowackiego 16.

4 4̂ °̂ Wszędzie do nabycia 

Niezbędny krem  do zębów.
U t r z y m u j e  z ę b y  b t a ł  >, c z y s t o  i  z d r o w o -

Wiedeń 22 września. Kursa giełdowe.
Losy: a) procentowe :

Austr zakł. kred. z obi. pr. z r. 1890 3 %  287.—  
„ z r. 1889 3 %  000.00

Tow. żegl. na Dunaiu 100 zł. m. k. 4 %  279.00 
Uregulow. Dunaju z r. 1880 100 zł. 5 1 279 .—
Węg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4 %  259.00 
Pożyczka serbska prem. pc 100 frank. 2 %  81.—
Tureckie cbl. prem. kolej, po 400 frank. 117.25

b) bezprocentowe :
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 18.60. Zakładu 
kred. dla handl. i przem. po 100 zł. 438.00, Clary 
40 zł. m. k. 168.00, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 
83.00, Losy m. Krakowa 20 zł. 77.00, Pożyczka 
in. Lubiany 20 zł. 70.00, Ofen 40 zł. 167.00, Palfty 
40 zł. m. k. 167.00. Czerwonego krzyża austryackie 
10 zł. 52.50, Czerw, krzyża węg. 5 zł. 25.75, Losy 
fund. arcyks. Rudolfa 10 zł. 68.— , Salma 40.00 
m. k. 221.— , Pożyczka salcburska 20 zł. 76.00 zł. 
Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 240.00, Losy ko­
munalne m. Wiednia z r. 1874 485.00.

Wiedeń 23 wrześma. (GiełJa towarowa,). 
Cukier 22*00 (spokojnie). Spirytus 40*60 (bez 
interesu). Nafta niezmieniona.

Berim 23 września. (Zamkn ęcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austryackie 85*20. Spirytus 00*u0.

Paryż 23 września. ^Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 96 45. Mąka („Fleur de 
ParL“;) 31'5o.

Frankfurt *23 września. (Giełda zagrani­
czna). Kredyty austryackie 199*80. Koleje pań­
stwowe 000*00 exclusive kupon Alpiny 000*00. 
Disconto 184*95. Laura 000*00.

— —
Giełda południowa (godzinę 12 minut 30) 

Wiedeń 23 v, rześnia.
Marki 117.45, renta majowa 99.50, węgierska 

renta koronowa 96-45, akcye: austr. zakł. kredyt, 
633.75, węg. zakł. kred. 693 00. anglobanku 270.50, 
uniońbanku 507.00, bankverc inu 467.00, landerbanku 
401-50, kolei państw. 641.00, lombardy 79.25, akcye 
kolei Elbethal 415-— , fabryki broni 000-00, tyto­
niowe 000-00, alpiny 858.00, Rima Muranyi 443*00, 
prag. Tow. żel. 0000, losy tureckie 116-75, ruble 
253.— . Usposobienie: słabsze.

LWÓW 23 wne*nie (Z izby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
\kcye ze 100 ii : Kolej gal. Kar Ja Ludwika po 

4Ż0 Koron — .—  do — . Kolej LwowsLo-Czem.-Jaska 
po 400 kor. 070— do 580.— . Banku łfipotecznegc po 
400 kor. S30 00 do 540 00. A.acye gaibarni w Rzeszowie 
po *00 kor — ■— do — •— . Tow. budowy wagonów 
-  Sanoku po 500 koron — *—  do 85o- — Banku dla 

handlu i przemysłu po 400 k, 000-—  do 260 —.
Listy Zastaw ne za sztukę: Banki hif t. galic. 

5 proc. los. w 50 lat., z 10 proc. prem. 11125 do 000.00. 
4 i pól proc los w 50 lat 100 80 do 101-50, 4 prue. los 
w 60 lat 97.80 do 98 50 Banku krai. 4 i pól proc. lor w 
5l lat 101.70 do 102-40. Banku kraj 4 proc. los w 57 h-ł 
98-50 do 99.20 Tow. kreC Gal. ziemskie l proc. (I emi- 
rya) 90 70 do 00-00, 4 proc. los w 11 i pól latach 93-70 
dc — -— , 4 proe. los w 56 lat 98 80 dc 99 00.

Ruch pocięgów kolejowych
ważny eJ Igo maji 1908 roku według czasu środkowo­

europejskiego
Przychodzą do Lwowr :

Z Kral owa 2, E lf , 1 .3 0 ,  8 . 4 0 * ,  6.10, 8.55. 5.50,9.50* 
Z K»eszrwa: i0.25,
Z Podwołoozysk: (na dworze- główny): 2 . 3 0 ,  7 55, 5.80 

10.20*; na Podzamcze: 2 .1 5 , 7.85, 5.0f  '0.0?*
Z Tarnopola: 8.80* (na d r . gł.) 8. J9* n Podsamczo 
Z Ozemiowiac: 1 2 .2 0  *, I 4 0 ,  6.20, 5.40, 9.20*.
Ze Ctanisławr^ a : 11.15, 8 .1 0 .
Z btryja 7.45, 9.57, ł  ’ 0, 4.85. 10.40*.
Z A* wy i Sokala: 6.50, 5 55.
Z Janowa: 7.40, 1.25, 9 25 ', 10.07" (od 17|6 w niedziele 

i święta).
Z Brzuchcwio: 8.15 (od 17’|6), 8.1* (od 17|5 w niedzieU i 

święta), 8.04* (od 1715 w niedziele i świata), 8.25* (od 
]5|5 w dni powszeanie), 9.i2* (od 17|5 w niedziele i 
święta).

Z Tuchli: 4.86 (od 16|6)
Zr Skolego- 4.86 (od !|5).
Z Pustomyt 9.85 (od 1|6 w niedziele i święti)

Odchodzą ze Lwowa:
Do Krakowa: 1 2 .4 5 *  8 . 2 5 ,  2 .5 0 ,  L :0 *  8.85, 6.15*, 10.65* 
Co Ezeszowa: S.25 
Do ’ rzemyśla 7.20*.
Do Podwołoozysk z dwiroa głównego: 1 5 0 ,  6.80, 9.— *, 

11.— *; z Podzamcza: 2 0 4 ,  6.48, 9.20*, .1.24.
Do Tarnopola- 10.40 z dv. głównego, 10.51 z Podzan ci 
'io  Czerniowiee: 2 .5 1 * , 2 . 4 0  . 6.22, 10.85, 10.42*
Do Stanimawcwa • P.05*.
Do Btryja: 6.45, 9.05, 8 .0E, 6.4J*, 11.05*.
Do Rawy i Sok. ła : 9.40 i 36*.
Do Janowa: 9.15, 1.14 (od 17|o n niedz. i święla), 8.15, 

6.80*. 9.65 (oa 17'5 -w n.“dziele i święta;
Do Brzuchowu: 7.05* (od 17/5), 2.10 , ~d 17 5 w niedz i 

iwięta), 8.80 fod 15|5], 8.14* (od 17|5 w niedziele i 
święta)

Do Tuohli: 8.0Ł> (od 16|6).
Dc Skolego 8.05 ad 1|5|.
Do Pustomyt 1.65 (od 1|6).

U w a g a  Pociągi pospieszne drukowane są litera ni 
tłustemi; pociągi nooDC o«naoiou*s są gwiazdką. Poie zo­
o m  liozy się od godz. 6 wieczór do 5 min 69 rano.



PRZEGLĄD z dn.a 24 Września 1903.

Pośw ięcenie córki.
(Z francuskiego.)

(Ciąg dslszyj.

A tymczasem Julia śpiewaka wciąż, rozko­
szując się sztuką, jak prawdziwa artystka i nie 
zwracając uwagi na pochwały swych wielbi­
cieli.

— Oo za szkoda posiadać tak1 głos i taki ta­
lent, skoro się jest milionową dziedziczką — 
zaczął znowu Chaudourne.

— H m ! h m ! — mruknął baron.
— Gdyby panna de Chazeuil była uboga, 

głosem swo:m mogłaby zarabiać krocie, posia­
dając przytem tak niepospolitą piękność. Spoj­
rzyj, baronie, na córkę.

— O, przecież zncm ją  dobrze.
— Jest to twarz piękna, jakąś tragiczną pię­

knością.
— Chaudourne, jesteś dziś nieznośny, prze­

grał smy.
— Tak fest — potwierdził jenerał i podniósł 

się, ustępując miejsca panu Nortier. poczem po­
szedł popatrzyć na swoją kochaną Henrykę, 
która z uwielbieniem wpatrywała się w Julię.

Henryka niebyła tak: piękna, jak jej przy­
jaciółka, ale promieniała jakimc wdziękiem peł­
nym prostoty i skromności. Młodzież nie zwra­
cała jednak na nią uwagi, wszystkie swoje hoł­
dy składając u nóg Julii.

— Taki to świat — powiedział sobie w du­
chu z żalem jeSnerał.

Nadeszła g idzina odjazdu i ci, którzy 
mieli wracać koleją do Paryża, musieli się śpie­
szyć na ostatni pociąg. Powozy oczekiwały

zed gankiem. Państwo Nortier i jenerał za­
bierał się także do powrotu, gdy Chazeu-1, uj- 
mująo ramię Pawła, uprowadził go w przeciw- 
egły kąt salonu. Reszta towarzj stwa z wyjąt-

6) kiem Kamili, która pod pozorom znużeira zo­
stała w salonie, wysunęła się do ogrodu.

— Czy masz dla mnie żądane wiadomości ?— 
zapytał pan de Chazeuil.

— Dotyczące pana da Mauyilliers ? — odparł 
adwokat.

— No tak, Kamila koniecznie tego żądała. 
Widzisz, jaki ze mnie dobry mąż, spełniam ka­
żdą wolę mojej żony. Przyjmuje zawsze tak 
ozięble pana de Mauyilliers; powiada, że jej się 
nie podoba charakter tego pana, wezwałam więc 
ciebie do pomocy. Ty, jako adwokat, mającv 
dużo znajomości, musisz wiedzieć coś więcej

— Może nie potrafię zająć się tą kwestyą z 
taką, iak ty gorl; kością...

— Gorliwością? — powtórzył baron. — Źle 
się wyraziłeś, pan de Mauyilliers pragnie by­
wać w naszym domu, cnociażby jako przyja­
ciel..

— A  czegóż więcej mógłby żądać ?
— Pragnie on czegoś więcei i ja zgodziłbym 

się chętnie na jego żądanie
— No, jeśli znasz go dobrze...
— O ! ja go znam dobrze, tylko Kamila go 

nie zna...
— To staraj się przekonać swoją żonę. Je­

żeli jest to człowiek, posiadający charakter pra­
wy i moralny...

— A  co mnie tam obchodzi moralność nana 
de Mauyilliers...

— Nie mów tak, skoro chodzi o przyszłego 
ziętra...

— Mężowie sa takimi, jak’mi ;ch żony uczy­
nią — odparł. — Czy pan de Mauyilliers nale­
ży rzeczywiście do dawnej arystokratycznej ro­
dziny ?

— Tak jest.
— I posiada dy akroć sto tysięey rocznego 

dochodu ?
— Nie inaczej.
— A  długów nie ma ?
— Wiem, że o to chodziło ci najwięcej, a

mianowicie twojej żonie, wszak prawda ?
— Tak jest — potwierdził baron, rozgnie­

wany szyderczym dźwiękiem 'ago głosu.
— A  zatem pan de Mauyilliers jest bardzo 

bogaty nie ma wcale długów.
— Czy tak ? — zawołał de Chazeuil z zado­

woleniem.
— Ale muszę dodać, że bywa w pewnym 

świecie, gdzie majątek tylko wszystkie drzwi 
otwiera.

— O ! czyż wszystkie — przerwał baron.
— Wszystkie bez wyjątku; uczucia platoni- 

czne nie popłaca ją tam bynajmniej, a cnota 
opłaca się bardzo drogo; żyjąc w ten sposób, 
można prędko książęcą przepuścić fortunę

Słowa te wywarły wielkie wrażenie na 
panu de Chazeuil. Zniechęcony rzucił się na fo­
tel. Paweł spoglądał na niego z zagadkowym 
na ustach uśmiechem.

— I cóż y jęce j?  — pytał baron.
— To już y szystko — odpowiedzi ił Nortier.
— Z tego można wnosić, że pan de Mauyil­

liers byłby idealnym zięc Lem, a jest zakochany 
w Julii

— I w  innyuh leszcze osobach.
— Gdybyśmy go przyjmowali uprzejmiej, 

zapomniałby o tye1. innych osobach.
— Czy by ci to sprawiło przyjemność ?
— Że1 y  był u nas dobrze wi dziany ?
— Nie, żeby zapomniał o tycb innych o- 

sobach ?
Chazeuil zerwał się z krzepła.

— N.e bawmy się igraszką słów. Ja mówię 
poważnie — rzekł.

— I ja również. Pan de Mauyilliers posiada 
żądane przez ciebie zalety, chociaż nie wiem 
doprawdy, czy więcej kocha twoją córkę, czy 
też pewną rudowłosą piękność, której nazwiska 
wolę me wymieniać.

— Jakto, czyżbyś wiedział o tern?...
— Cóż dziwnego, wszak żądałeś szczegó­

łów — odpowiedział spokojnie Paweł. — W  ka­

żdym razie jest to zacny człowiek.
— Niezbyt poważnego charakteru — ode­

zwała się Kamila.
Słowa te widoczme zniecierpliwiły barona, 

gdyż nic zważając, że Henryka weszła do sa­
lonu, odpowiedział szorstko:

— Nudzisz mnie swojemi uwagami. Niech 
bcho porwie wszystkie dewotki! Cóż możesz 
zarzucić temu młodemu człowiekowi, że postę­
puje tak samo jak większa część młodzieży? 
Zresztą ja tu panem jestem i żądam, abyś go 
przejmowała uprzejmie. Mam do tego bardzo 
ważne powody, zdaje mi się, że to wystar­
czające.

— Ja mogę się zmusić do posłuszeństwa — 
rzekła pani de Chazeuil — ale nie mogę odpo­
wiadać za uczucia Juli

— Aie ja odpowiadam za nie, j ośli ty jej 
w głowie nie przewrócisz.

— Czy jesteś pewny, że jej serce jest wolne?
— To jest k ,vestya, na którą Julia tylko od­

powiedzieć może; przecież nie będę jej zmu­
szał. Chcę tylko, aby się zastanowiła; dotych­
czas odrzucała wszystkie partye, niechże się 
zastanowi, ja i.ie jestem wieczny, a moim obo­
wiązkiem jest zapewnić jej przyszłość.

Henryka słuchała tej poważnej rozmowy 
z tajemną radością. Ile razy bowiem marzyła 
o powrocie ukochanego kuzyna, powtarzała so­
bie zarazem z goryczą: „Cóż ja znaczę wobec
czarująco pięknej Julii". Słowa pana de Cha- 
zeu;l napełniły ją radością. Może popełniła nie- 
dyskrecyę, pozostając w salonie, ale już się 
stało; należało teraz uprzedzić przyjaciółkę.

— Przepraszam ojcze, że c' przeszkadzam — 
rzekła — ale mama : wuj przysłali mnie, abym 
ci przypomniała, że to już godzina pierwsza 
po północy.

Kończąc te słowa, wysunęła się z salonu 
na ganek, gdzie siedziała matka z wujem i 
z prnną de Chazeuil. ,

— Chcą cię wydać za mąż szepnęła Hen­

ryka do ucha przyjaciółce.
Zdawało się, że ta -w iadomość nie uczyniła 

żadnego wri źeiua na Julii.
— Zapewne dlatego mama była taka smu­

tna — rzekła sobie w duchu.
Domysł jej potwierdziła Henryka, mówiąc, 

że matka jej była przeciwna tern małżeństwu.
— Nic dziwnego! — zawołała Julia — ma­

ma wie przecież...
Nie dokończyła jednak zaczętego zdarła, 

ale dreszcz trwogi, jaki w tej chwili wstrzą­
snął Henryką, oznajmił jej) że radość jej była 
przedwczesną.

— Ale twój ojciec nic nie wie, gdyż życzy 
sobie tego związku — rzekła z cicha.

Panna de Chazeuil zmarszczyła gniewnie 
czarne brwi.

— Zobaczymy — rzekła tylko.
W  Lej chwili odezwał się dźwięk dzwon­

ka przy bramin wcbodowej i wkrótce dał się 
słyszeć szelest po źwvowej alejce. Julia słu­
chała bacznie.

— Jenerale — szepnęła, chwytając starca za 
rękę — estem pewna, że to...

Była tak pomięszana i drżąca, że nie mo­
gła na wet zdobyć się na słowa. Nagle, pozo­
stawiając gości, pędem strzały zbiegła ze schod­
ków. Księżyc oświetlał wyraźnie kwietniki 
przed domem, zielone łąki i aleję, wiodącą do 
k n t j wchodowęi. Julia biegła szybko, przeczu­
cie nie omyliio jej, to był on, on niezawodnie; 
dlaczegóżby dźwięk dzwonka odezwał się w jej 
duszy tak radosnem echem? Dostrzegła go 
wreszcie i dążyła wyciąga jąc ramiona, a usta 
jej szeptały jego im ię, iak najsłodsze wy­
znanie :

— Filipie!

(Ciąg dalszy nastąpi).

H E R B A T Y  I K A W Y

E d m u n d a  R i e d l a
we Lwowie, ul. Teatralna 3T eatralna

poleca

HEEBATĘ
bioru

naprzeciw Katedry.
poleca najl* psie gatunki

m w  W ©
•maku czystym aromatycznym, Q  

półH .C ongotł. l  o( które lonyłs fracao oplai-uo iO -  
Laźdej siacyi pocztowej 4%  kilogr.

w woreczku: Q
Portorico . . . 9.—  pół k. — ’90 g
Cnbs grubo-ziarn 9 50 „ — '90 ~
Oeylon zielona 1 0 '--  „ !'■ -
Ceyl. z przednia 10 40 „ 104
Ceyl. z g. ziarn. 10‘75 „ 1 cR
Geyion ziel. perł. i0 ’7ó „ l ‘P8
Mocca a-ab. aro. 10 75 „ 1 CS
Jawa złota . 10'75 „ l -80

Souchong c ar. 2 
— zbiór majowy 8 —  
Krysów < żarna 4'—  
Mclange de Łoi . 4 '—  

Wysiewki herba 
ciane 

Wysiewki najle­
pszych herbat 1'60

1-80

O pakowania nie liczy  się.
Zamówienia * prowincji wysyła się odwrotną pocztą.

© g J 0 W 0 @ 0 © @ @ ® 0
9Nr. telefonu Dyrekcyl 157.

O
O) 
o
»
e
e
2.
9
a

Zakład gazowy miejski
w e L w o w ie

poleca

K O K S
z węgli gazowych

i najlepszy materyał opałowy d o  k u ch en , 
p ie c ó w  I c e ló w  k o w a ls k ic h

j>rzy odbiorze ceny znacznie
zniżone 

C en n ik i na ź a d a n le .

j j n P s ó S B k  1 a s e n i  b b  n ■ b m u ó s b  n ą

Lwowska filia Banku Galie, 
dla Handlu i Przemysłu

ulica Jagiellońska liczba 3.
(dawny lokal Bt.u£a kredytowego).

K A N T O R  YfYJMIANY
(p a r te r  o n  fron tu ) 

kupuje i sprzedaje wszelkie p a p ie r y  w a r t o ś c io w e  I w a lu ty
Z a g r a n ic z n e  po możliwie najskrupulatniojsajch kursach, u Yute- 

znia pod takimi lamymi warunkami wszeikie z le c e n ia  g ie łd o w e  
. arówno na „-lełdzie wiedeńskie! isk i na gi (Idach zagranicznych, wy­
daje n . wszystkie znaczniejsze miejscowości świata i zagra liczne 
miejsca kąpielowe bezpośrednie przek »y i listy kredytowe »reszcie 
W y p ła c a  w s z e lk ie  k u p o n y  możliwe bez potrąceń a jakiejkol­

wiek prowizyi inkasowej.
Godziny urzędowe od 9-tej do 12 1/ i  —  i od 3  do G Ą .

Oddział Wkładkowy
przyjmuje wkładki na 4'/a®/o książeciai oszczędnościowe.

Oddział tow arowo - handlowy
załatwia czynności handlowo-komisowe a zatem: z .Kupno i sprze­
daż zboża, nasion, spirytusu, artykułów pestewnych sztucznych na­

wozów i wszelk.ch innych ziemiopłodów.

O D D Z IA Ł  Z A S T A W N IC Z Y
nduela pożyczki na wszelkie kosztowności, jako t o : drogie kamienie, 

perły, złoto i srebro.
- P arter w podw órzu. : .'-J.::.’,..'.

■ ■ ■ ■ ą ą ią  i z z a i ą s z ą z i
D n i a  I O . p a ź d z i e r n i k a  1 9 0 3  r .

odbędzie się E-mio dniowa

W y c i e c z k a
do

Konstantynopola, Rodosto i Izmid“
Bliższe szeregóły i programy udziela 

8L Sokołowski. Biuro dzienników I ogłoszeA Lwów, P asat
H ; u ir a n a  0 .

Centralne biuro ogłoszeń, dzienników
I unlwari. reklamy

A d o l f a  C ł m l a w s k i e g o
Wiedniu, V I., Getreldemarkt Nr. 13- (Telefon 2432).

przyjmuje ■ przedpłatę i Ogłoszenia na wa-.yatkie cii sopisma świat ■; imówieni. 
na *rjkonani" tlisz ów szyldów, lllustraeyi eto, przez pierwszorzędnych -rtyatów 

Udzielanie ance-T.yc_aj.sh adr ,jów.

Drobne ogłoszenia

S kła i ióclen  Korczyńskich
Lwów, Halioka 16. Poleca w wielkim 
wj borze bieliznę d-.mską, męzką i dzio- 
cii J . Bieliznę stołową, Bęczniki, Chu­
stki, Ścierki Kołdry, Mac-race, Płótna, 
Poi kale i t. p., ceny konkurencyjnie ni­
skie.

W /b o r n y  m ió d  deserowy kuracyj­
ny, łaana ai ieka 5 klgr. ty lk o  6  K .  
frailC O . Woda niiod. . . »  naturalny a 
najlepszy środek na płeć. Darmo bro- 
sr rai Dr. Ciesielskiego o miodzie, warto 
przeczytać, żądajcie! KorZeniO W bCZ  
em. na i. l w a .  e t a n y .

Iw ie n ie  d la  p o i z u k s j ą u f  J h ,
dc nabycia realnośoi, dóbr itp. podaje 

Biuro informacyjne, Lwów, ul. Ji ma ska 
12, WLielkie zgłoszenia do sprzedaży po­
żądane.

T C

Dont p ątrowy
z balkonami, piel lym frontem do oży­
wionej ulicy. Starannie zbud iwany. O 
bskerne pokoje, salon Przy tramwaju. 
Może być stajnia i ogród di dany. W ia­
domość nlica Zyblikiewicza 88 I  piętro 

Z. D.
H o w u ii  — maszyna parowa od­

czyszczą poduś-ni pierzanne najzupełniej 
po 80 ont. ca klg. Tylko 2 zł. kosztuje 
przerabianie materaców za 8 poduszki, 
drelichy na materace metr po 50, 60, 70, 
80, 90, 1 iłr. do 1 80. Największy (ybói 
tylko w spacyaluej pracowni kołder i 
materaców

J. Schusłera
L w ó w , K o p e r n i k u  5 .

( X  u 1 w n  „ » y r i u 9 * , \  Lwów, Ul 
■  “  •  »  W  8-go Maja 1. 2. — pól
kile 75 ot.

Pianista dobrze grająoy, poleca swe 
usługi do lekcyi tańców w pensjonatach 
dott_ioh prywatnych, przy z.bawach, -ro­
sołach. Adrec: Organista pałac inwali­
dów.

Niezrównane] dobroci kuracyl- 
ny koniak prawdziwy francuski, 
cała butelka zł. 3 .50, póz 1.80, 
Jwieró but. zł. poleea handel 
Leem.rda Soleckiego we -wer­
wie ul. Batorego 2 Wysyłki od 
2 butelek odtr otnie tio każde] 
m iejscow ości.

7 lub 8 p-kol, Akademicku 16 
L P- zaraz do wy r i jgcia. __

N a u c z y c ie l  posiadający X\ rok se-
minar m, i praktykę pcsinknje lekcyi 
na wieś. Zgłoszenia: Lwów, Biuro dzien­
ników, fasaż Hausmana pod: I A-

W y r o b y  z  a lp a k i i .ninsŁ gi sre 
bra ze słynnej fbbryki Bsradcrfskisj (pod 
gwarancyą z alpaki ły żk i: łyżki «k  Io­
wę zł. łyżeczki do kawy zł 8.25.
Z chińsk ego srebra: łyżki stołowe zł. 14, 
łyżeczki do kawy zł. 7, poleca P ie tr  
ĆhrZHStOWSki Lwów, Ryn ik 9. (Biuro 
wysyłkowe —  driał żelazny,.

Pierśoionk. zaręczynowe, Obrączki
ślnbne pole-a 

T Kwaśniewski Halicka 15. 
Przyjmuje obstalunki r reperacje.

rtlbmka z muzyką I gospodyni 
z dobremi świadectwami aą 
raz a< 'm ieszczenia prze* hluro 
Zagórskie] Lwów, ul. Chorąż^ 
czynny 7.

N a u c z y c ie lk a  z pacentem, muzyką, 
angielekiem, franouskiem, niernieckiem, 
poszukuje posady A geneya naaozycielsaa 
M o r a w s L g  Hslioka 10.

f M f M M I M I t H t W
Prywatne doniesienia.f  Prywati

¥ n n < i
19Kawa zdrów ia*'

wyrabiana przez fachowych ludzi i  naj 
pożywniejszych produktów roślinnyca, 
z a stę p u j c w z u p e łn o ś c i  zw y k łą  k a ­
w ę , zatem . riewyźssa srszellie fabryka­
ty niemieckie, b o  itfe j e s t  ża d n ą  d o -  

j n i e u k ą  Ju k  l p .  H n c ip  w a h a. 
Kilogr .m kosztuje tylko 70 ct. 

Wszędzie do nabycia.

illlaśMsIii, Łuczko i Spułka
Fabryka „Kiwy Zdrowia" 

w  Podgórzu.

Lecznica

i u i i i M i  u  z a  s s '

Zarząd
szkółek leśnych i ogrodowych

BorOwna ob ok  B och n i 
pooata Wiśnioz poleca do 1 altur:

•wysadni leśne, drzewka parko­
we, różne krzewy ozdobne i ro­

śliny na żywe płoty.
.. Ceny zn iżone.------

Na żądanie przesyła cenniki 
iranco.

y m s i s

fUUOIKA UfALlii na SmiCI-ŁYSZKIEW ICZA
LWÓW utita M ARCINA 10.

D T r o iz jls t ie n  t e  Lwowie
ulica F .ae d ry

funt najwybredniejszych cukrów
8t ct.
6 0  ct.
41  cl.
80  ct. 

guldena.

D eserowych 
Pomad k 
Karmelków.’
L r S i  u l ' < w

Czekoladek

Deserowa w iw r o n a
kosz o płatnie do każdej stacyi 8 K. 20 h 
Jabłka, grusze, papcyka zielunu 
ra|wkie Jabłka, kosz op.atnie do nuż 
dej jtaoyi 2 k. 80 h. w najlepszych ga­

tunkach d,starcza

Ant. Jos. Stenadl
właśeicii1! winnic 

tlng. Welrskirchen.

i
a r a n ó w !
Bielizną mązką.

K R A W A T Y  AN GIEL8LK IE  
znane z gusiu i pięknego 

wyrobu.

Paipaso le  — K a lo sz e .

W YR O B Y ZE SKORY 
Obuwie — Derki —  Laski.

Tadeusz Górski
Lwów, pl. Mary- :ki 1. 8,
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U bogi Ł a z a r z
Z łoża boleści iwra un °ię do sere lito­
ściwych aby nies iczęśliwemu ojcu iod’ i- 
ny ręczyły ła: kawie przyjść .  pomocą. 
Po 14-lttniej zawodowej t-rpc.y ou 10 lat 
obłożnie chory pozostaje bej dachu w o- 
kropnej nędzy. Powyższą prośbę potwier 
dza miejscowy probo zez es. i ,  Ooryl 
i Urząd gminny w Ujtrobny. Łaskawe 
dai ki za Które gorącą dc Boga zaniosę 
modlitwę, protzę łajktwie nadsyłuó pod 
adresem: Łazarz, Kreżel, TTstrobna p, 
Zrosno.
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Rolnik
85 lat licząuy obmajomiony ■ wszelkiemi 
gałęziami rolnictwa i gorzelnictwem żo­
naty, włkuająey językiem polskim, nie 
mieckim i ruskim, mając., -a  sobą 20-ls 
tniz praktykę i poleoenia byłych chle­
bodawców pragnąłby z jowodu wydzier­
żawienia majątku przezeń administrowa­

nego zn-.leść odpowiednią

posadę rządcy.
Łaskawe zgłoszenia nadesłać proszę pod 

adresem
„Rolnik p. r. K ołaczyce-. 

Tłómuczcnia z polskiego na 
nlemieokie I z niemieckiego rz  
polukle wykonu|e zupełnie do­
kładnie I wler e akademik. A* 
dres w biurze Piehna.

Doiiau- Wellen
Taką naawę nosi 
przez Anioiję Siiss 
ryzyerkę arysto- 

Kracyi w Dreźnie, 
Pragerstr. 20, spo­
rządzony zwijacz 
do włosów, który 
umeili a i kaźd« - 
ma nadanie swo- 

i im włosem falu- 
ąoy wygląd. Ulu­

biony sposób zwijania włosów pra 
ktykowany był lotyohczas tylko 
przez fryzjerów zapomocą przy­
piekania, afcóre zwijacz

Donau Wellen
zupełnie usuwa.

Wyłeczna sprz- ‘ we Lwowie u 
A lojzego HUbnera

w Rynku

CYRK BRACI TRUZZI
przy placu Solarni obok ul- Leona Sapiehy)

we ci wartek 24. września 1908.

W / ie lk ie  P rze d sta w ie n ie
P o  r a z  4  w e  L*VOWfH Występ światowej sławy poskramiacra

M B Thompsou Br az j l i j c zyb
ze swą żoną Mlb Thompson

znakomitego ze swej tresury słoni. M s b  T h w m p so n  podziwiany był ze 
swomi tiosowanem słoniami

w Londynie, Petersburgu, Wiedniu, Paryżu, Berlinie i t. p.
1) Pantomina, 2) Słonie z srynclarni jako muzykrToi 8) Słoń jako oyru 
lik, 4) Słoń jako rekrut, 5) Słoń pnsy telefonie, 6) Hłou dozorca chorych, 
7) Hiszpańskie tańce i turbilon wykonane przez panią Thompson a swymi

słoniami.
Muzyka 80 pp. Począte. o gndz. 8 wieoi.
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Centralne ogrzewania i wentylacye
wszelkich systemów,

Wodociągi kanalizacye
•usiarnie.klozety, łazienki łaźnie, mechaniczne pralnio

o ś w i e t l e n i a  g a z o w e
proiektują i wykonują

LEONARD NITSCH i Spółka
Biuro techniczne i Zakład instalacyjny 

w Krakowie, ul. Kolejowa \8, parter, Nr. telefonu 381,
Kosztorysy bezpłatnie. — Najlepsze polecenia.

Inż.

B‘ Dnia 4  października 1903 8>dnlowa
Wycieczka Towarzyskaii

DOM murowany z pięknym ogro­
dem do sprzedania. Wiado­
mość u właściciela ul. Trau- 

gata 1. 23.

Dr. A. Tarnawskiego
w Kossowie

(st kol. Zablotów) zr- Kołomyją.
otwarta do końca paździor 

nika I
Środki: Lecznice wodą i Inne fi- I 

zykalno- lyet iy< cne. i

. i

L I B E R U M  V E T O
PISMO ILLU8TR 0 W A N E

Poświęcone Polityce, Literaturze 
I Sztuce Wychodzi 1,10 I 2 0  każde­
go miesiąca I jest do nebyoia w Biu­
rach Dzienników, Księgarniach i 
=  ........ -  Trafikaoh. -------

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y :
Austryl rocznie 7. K ., pćlrouznie K. 8'7(), kwartalnie K. 2. 

półroczue M. 8-70, kwartalnie M. 2. W Innych pań­
stwach: półrocznie Pr. 4 ’80, Kwartalnie Pr 2-60.

NUMER POJEDYNCZY 2 0  HALFRZY
ADRES REDa K uY I 1 ADM IN1STRAOYI:

Kruków, Hotel Centralny, ul. Basztowa. ——==
S k ła d  na L w ó w :

Biuro dzienników, ozasoplsm i ogłoszeń
Sokołowskiego, L y. ów, Psjisż Hausmana 9.

a. Przesyłką: i 
W Niemczech:

do 2
B K Y 1 I U  i  N E A P O L U  5

Wyoieoakow3y myskaią w Rzymie vstqp dc sali audyen fe 
oyonslnej papieskiej i otrzymują błogi sławiońatwo Ojca 4w.

Bliższe szczegóły i programy udziela
St. S ok ołow sk i Z

A  Biuro dzienników i ogłoszeń we Lwo ’;a, P9saż Hausmana 9. dk
N M I  ■ I S N N M I N H N N t  • #• • #• • •

Zaproszenie do przedpłaty na
1903 r. Rok V-ty

Nowości Muzyczne
daw n iej „ M E L O M A N '* )

. f c i p i i i i  m m  aa fortepian z '  . dodattiem literaciiai
Czasopismo zamieszcza wybór na|ładijiejszycn utworów salono­

wych i do tańca, daje rocznie nnt wartości przeszłe rb 25.
Zadaniem wydawnictwa jest r^-wój twórczości swojŁk.ej muzy, w tym celu 

redekeya „Nowości Muzycznych* ogłosiła -fli k o n k u r s  ig u z y c z n y  imienia 
Konstantego księoia Lubomirskiego d la  | ic ls k lc h  k o m p o z y t  BrÓW na utwo 
ry fortepianowa, przeznaczając n nagrody rb. JO O . T  rm in  n a d s y ła n iu  
r > l  v li< 'w  3 1 -g o  P a td z ie r n lk Ł  J 9 0 3  roku.

Na treść nuuorów w. kwaitale I-ym Łłoiyły sig : a) tllWbry na toric 
ł a n : Lubomir-] i ks. Konstt nty „Romans*. Malissewski W . „Marzenie*, (na­

grodź. na konkursie). Paderewsl i I. Kołysanka" z op. „Manru" (ukl_d L. flh ) 
Skrs:ydlowski „'Wr<i»im*nien’-e“. Sokołowski 1£. „Cansonetta". Stojowski Z. „ Du­
mka". Wierzchleyski Eł. „liazurok". Hrescenzo 0. „Powodzenia", polna. Dou- 
wornoy A „Tańce indyjskie" z atu .Bachus". — Kocnew-Kowarzowicz „Perły 
Albanii", wolee. b) D Śpiewu Jarecki B. „OJa do młodośei kantata na 
chór męzki. Karłowicz M. „K'e płacz nademną", Szczepkowski I. „Kt luwiak" 
c) W Iziale lltcracriim artykuły fachowe, iprawozdanie ze sceny i estra­
dy, korespondencje, obszerna kronika muzyczna i t. d.

» nl £N U HU ER/ i V rV I.08 l 
vV Warsi. wio: Rocznie rub. 5 ,  półrooznie rub. 2  k- 00, i  warta.u rub. 

I k. 25.
Z przesylk. pocztową rocznie rub. 6 ,  póiroccnie rub. 3 ,  kwartalnie 

rub, 1 tf O.
N u m e r  p o je d y ń c z y  k o p . 6 0 .

U w aga . Ibonenoi roczni otrzymają bezpłatnie trzy poprzednie zeszyty, 
zawierające nr*.jj wartości 5— 6 rubli.

Adres Redakcyi , idministracyi: Warszawa, Warecka 1 5  
Ageutura dis U s l l c y i : n  St. Sokołowskiego .re Łuoulo, 1*»»- 

s a ł  H a n e m a n s. N r. 9 .
Prenumeraię przyjmują także wszystkie księgi -n .e w Warszawie i na 

piowincyi.
Redaktor i Wydawca Leon Cnojeckl.

Redaktor odpowiedzialny: W acław  M a sło w sk i.
!

Papier z fabryk Czerlańakiej. Z drukariu E. Wmiarzi..
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